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„Zerwijmy a nimi wszystkie stosunki handlo- 
wel* Okrzyki były szczere i gorące; zapał 
był powszechny — ale, niestety, zapłonął on 


Czas odnowić przedpłatę 


Wynosi ona na prowincyi: 


Miesięcznie 2 KE. 20 h. ogniem słomianym, który gasł jednocześnie a 
Kwartalnie 6 „ 60, coraz cichszemi echami głośnych na razie 
Półrocznie 418 „ 20, nawoływań do samoobrony — bo nie była ona 
Rocznie 26 „, 40, ani „trzeźwą*, ani „twardą“. 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 h. 


Administracya Przeglądu. Jeżeli gdzie, to w sferze przemysłu i han- 


dlu, w życiu ekonomicznem narodu — we 
NEW | wszystkich działaniach należy się opierać na 
gruncie rzeczywistym, realnym. Nieznającemu 


bliżej stosunków handlowych zdaje się rzeczą 
bardzo łątwą zerwanie stosunków z jednym, 
a nawiązanie = drugim krajem. Niestety w 
rzeczywistości tak nie jest. Poza warunkami 
speoyalnemi w handlu koniecznie potrzeba, 
aby usiłowania kupca popierała publiczność 
Bamas, ale nie czczym frazesem, samem słowem 
tylko, lecz czynem. Nabywca, żądając tylko 
takiego, a nie innego towaru, zmusza tem sg- 
mem kupoa do zaopatrzenia się w Żądany pro- 
dukt. Na usprewiedliwienie znowu szerokich 
u = mas kupujących, + nie odrzucających przy ku- 
bro u0A były za ełabe, albo że poświęcenia za- | pnie towarów niemieckich, trzeba dodaó, że 
aabo; Powodem klęski był błąd nasz polity- przy nabywaniu lada jakiej drobnostki, ogro- 
Ly i militarny — ten sem, który w różnych | mną rolę odgrywa przyzwyczajenie. A wyznać 
postaciach prześladuje naszą Ujczyznę naj- | należy szczerze, że publiczność nases przyzwy- 
muia) od lat dwiestu... Obchodzimy teraz pa- | ozaiła się do wyrobu niemieckiego, sprzedawa- 
miątkę nie Gzynów wczesnych, ale szlache- | nego co prawda pod rozmaitemi markami: raz 
inych Uozuć į poświęcenia. jako towar angielski, to znowu tranouski, cza- 
1 Historya powinna być mistrzynią życia, | sami niemiecki, a najrzadziej — jako wyrób 
0% niezmiernie rzadko nią bywa. Dla nas w | krajowy. Ten ostatni bardzo czę*to, niestety, 
Jm wypadku była. Zaraz po klęsce naród dał musi nawet nosió etykietę zagraniczną. Wsku- 
sam sobie nową wskazówkę, nowy wytknął|tek wiekowych uprzedzeń i przesądów, straoi- 
sebie kierunek. Z Warszawy, gdzie wybuchło | liśmy wiarę we własne siły. Nie eksplcatując 
Powstanie, najpierw też poszedł głos po ziemi przemysłu, nie uprawiając handlu, sami otwo- 
polskiej, Że odtąd nie miecz, ale praca ma być | rzyliśmy ongi na oŚcież wrota naszym niemie- 
LAszym puklersem i orężem. Z tej drogi nie |ckira sąsiadom. Ci zab, poznawszy naszą nieza- 
Czyliśsmy ani razu, choć w roku 1876 była radność, z dniem niemal każdym wzmaoniali 

do tego bardzo silna zachęta — i tą pracą bo- | swoją potęgę. I chociaż z czasem rozwinęliśmy 
AJ trochę zmniejszyliśmy rozmiary następstw | tę lub inną gałąż przemysłu rodzimego, to je- 
qski. Piękny rozkwit naszego ducha, naszej | dnak bez udziału sąciadów z nad Sprei trudno 
— to owoo pracy we łzach, to znak, że | mu było zakwitnąć A udział ich występował 
zdrowe życie w nas tętni. pd rozmaitemi postaciami. Przybywali do nas 
Praca stała się naszem jedynem hasłem | bądź sami, jako kierownicy — technicy ; bądź 
wo wszystkich odtąd walkach o istnienie i | też przysyłali swoje maszyny i warsztaty ; bądź 
rozwój, a że na dwóch frontach musimy wal- | wreszcie dawali swój pieniądz, 8 z nim razem 
zyć, więc raz na jednym, innym razem na swoje plany i wskazówki działania, obmyślo- 
rogim skupiamy swe główne siły. Teraz stoją | nego na długą metę. Piętno więc niemieckie 
One u zachodniej ściany. O niej pamiętajmy | zbyt głęboko wżarło się w nasg przemysł, zbyt 
podozag teraźniejszego obchodu — o niej za- | ciężko zawisło nad uaszym handlem, abyśmy 
wsze ! odrazu, od jednego zamachu mogli byli je 

„Trzośws i twarda samcobrona — boj rsnnąć. 


"= Obchodzimy oxterdziestą rocznicę sty- 
d alowego powstania, — pamiątkę strasznych 
Ste kiedy z dymem pożarów, wznieconych 
fbi rękami, z kurzem krwi bratniej, prze- 

©] przez wrogów, bił w naszej ziemi wielki 

s niedoli, ostatniej znękanych rozpaczy; pa- 
Mgtke wysiłków ogromnych, lecz — niestety 
brzy inych. Poryw skończył się klęską ol- 
mac ij nieogarnioną dotąd w całości, po 
~ csu bezkresną; skończył się nią nie dlatego, 

Jakby ktoś oboy mógł pomysleć — że 


silne, 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


najpierwsze przykazanie życiowe kultury pol- 
kiej wobec pruskich Niemieo* — mówi prof. 
skenazy w swojem studynm: „Niemoy o 
Polsce“, 
4 Na pytanie: w jakim kierunku możemy 
3 powinniśmy szerzyć w społeczeństwie ideę 
iRmoobrony wobec Niemców — odpewiedź jest 
ylko jedna: w kierunku interesów ekonomi- 
Szqnych. Dwa względy przemawiają za tem, że 
Ziałalność nasza w tę właśnie, a nie iuną po- 
Winna być zwrócona stronę, Po pierwsze, że 
trafiamy w ten sposób w Achillesową piętę 
Xiuiejszego zmateryalizowanego Prnaaka, po- 
WtÓre, ża zależność nasza ekonomiozna od B4- 
Madów, wrogo dla nas usposobionych, odda- 
Wns już była ciężkiem dla naszego przemysłu 
andiu jarzmem, x którego musimy się raz 
nakoniec wydostać. Dlatego jednak właśnie, 
«© stosunki nasze handlowe z Niemcami trwa- 
14 wieki oałe i że zapuściły bardzo głębokie 
korzenie — samoobrona powinna byói „trześwą* 
nówardą”. „Traeżwą”, bo liczyć się musi z 
Warunkami realnymi, faktycznymi — postę- 
Powag nie bezmyślnie, ale ciągle, stale, kon- 
oxwontnie; „twardą“ znowu, wytrwałą muai 
Dy. dlatego, aby nie była owym słomianym 
Ogniem, oo wybacła wielkim płomieniem od- 
taeu, aby po chwili prędzej jeszcze zagaanąć. 
Rok minął właśnie, kiedy oburzeni spra- 
WĄ wrzesińską wolaliśmy: „Bojkot towarów 
Pruskich!“ „Nie kupajmy nio od Niemców!“ 


JP 
Zmarnowane życie 


Powieść współczesna 
przez Aryę. 


(Ciąg dalszy). 


l z gracyą młodej gazeli przesuwa si 
Pomiędny utojącemi naa gości, by Beri: 
“g do przedpokoju, Jej wdzięczna, wysmukła 
eee i luba twarzyczka, zdobna w złociste 
któr ć £ ąz wrażenie promienia słonecznego 

y mknie coraz dalej niby jasne marzenie. 
08, m kładąc nuty na pulpit 
zumiewa się kilkoma słowy z 


akompani j 
Faniatorem, którym jest ten sam ryżawy 


zkiego „ 
ciepłem 


Wyst 
ab addemia o" obmyślanego w 


osią porywa słachae 
Najbardziej Pd 
młodszy Łewski. 


Isewną piosenką, 
zaobwyconym jest 


. $ z a i 
wzroku z pięknej dziewiczej Taa dyr 


skromnej jasno-popielatsj su 
pianie i zdaje się chiA a ae AnA forie: 
dnych ustek dziewczęcia. Po Skoensni ie 
senki rozlegają się entnzyastyczne Reg Nat. 
dłużej bije oklaski młodszy Ławski, Do cą 
spostrzegłssy swoją nieuwagę, cofa się w Ay b 
Eion i skonfundowany, na 
e nieruchomość i obowiązkowa oi 
podozaw produkcyi, zaczyna bidi tonna 
stwn. Goġoie zaozynają się ruszaó i gawędzić 
Na rozkaz panu domu lokaje usuwają dy- 


Ubezpieczenie losów od strat 


Bądź oo bądź, usiłowania nasze nie po- 
szły zupełnie na marne. Stosunków z Niemca- 
mi nie zerwaliśmy całkowicie — to prawda, 
ale i to także prawda, że ograniczyliśmy je w 
wielu kierunkach. Zmniejszył się nieco dowóz 
węgla niemieckiego, maszyn i narzędzi — głó- 
wnie rolniczych. W tem miejscu z uznariem 
podnieżó należy duże zasługi naszego ziemiań - 
stwa, którego przedstawiciele tak gorąco wzięli 
do serca popieranie przemysłu krajowego. W 
dalszym oiągu, jako objaw pomyślny, podnieść 
potrzeba znacznie zmniejskone w roku ubie- 
głym odwiedzanie Bad'ów niemieckich i po- 
wstrzymywanie się od zakupów w przejeździe 
przez Niemoy — na oo się głośno ekarżą ku- 
pcy tamtejsi. Ponad to wszystko jednak, jako 
osynnik dodatni akoyi, wszczętej przeciw Niem- 
oom — podnieść należy rozbudzenie pewnej 
samowiedzy w kierunku ekonomicznym, ugrun- 
towanie wśród społeczeństwa idei uprzemysło- 
wienia kraju. Powstało kilka nowych działów 
drobnego przemysłu, niektóre zaś, dawniej już 
istniejące fabryki, zwiększyły swoją produkcyę. 
Marka krajowa przestała się podszywaó pod 
obce, cudzoziemskie miano; wprost przeci- 
wnie — zyskała nawet pewne przywileje i u- 
znanie. Rozpatrzywszy się w wsruokach tej 
lub owej fubrykacyi, doszliśmy do wniosków, 
że dany wyrób, sprowadrany dotychczas z Nie- 
miec, możamy zupełnie dobrse produkować u 
siebie na miejscu. A jeżeli kilka projektów, 


wany i niepotrzebne sprzęty, jskaś starsza jej- 
mośó zasiada do fortepianu i bębni z całej si- 
ły staroświecki walo. W mgnieniu oka tworzy 
się kilka par i poczyna wirować dokoła salonu: 
Pani Grobelska tańozy sze smukłym oficerem. 
Helena Borska stara się namówić starszego oby- 
watela o szerokiej łysej głowie do tych mło- 
dzieńczych skoków. Widocznie nie próżnuje, 
musi to być jakiś znaczniejszy „epnzer”. Teo- 
sia odnosi tymczasem nuty i w sąsiednim po- 
koju spotyka starszego Ławskiego, który przy; 
patruja się » daleka tańcom. 


— Pan nie tańczy, — pyta »atrzymując się 
przy nim. — Czy pogardsa pan może podobną 
rozrywką ? 

— Nie pogardzam, owszem, przypatruję się 
z przyjemnością odpowiada hrabia, obrzuca- 
jąc ciekawem spojrzeniem piękną pannę, — 
„nie tańczę zaś... od śmierci matki”. 

— Czy tak?“ — panna Teosia podnosi na 
niego duże niebieskie oczy x prawdziwem 
współczuciem, 00 dodejs jej idealnej twarzyczce 
o jeden wdzięk więcej. Ten ozłowiek interesu- 
je ją. Domyśla się, że matka chciałaby ją wy- 
daó sa jednego z ławskich. Ale nważa tylko 
stersz go, za godnego kandydata. Wł.dysław 
jest brzydki, nuday. Nawet za honor zostania 
hrabiną nie można zaprzedać swojej młodości 
takiemu niezdarzo. Ale osy podoba się temu 
„grand seigneure duma potajemnie. On tak 
mądry, światowy, tyle podróżował. Jednak szozę- 
śliwa pewność młodości, odpowiada twierdsąco 
na to pytanie. Hrabia budzi ją s zamyślenia. 

— Ozy to matka pani tańczy z oficerem ? — 
pyta prsymrużając oozy, jek to wwykli czynić 
krótkowidze. 


— Czwartek dnia 22 Stycznia. 


rzuconych w ciągu roku, w Czyn się dotych- 
czas nie zamieniło — to należy przypisać nie 
zupełnie jeszcze ustalonemu kierunkowi tej 
tak nowej dla nas pracy. 

Co ozynić dalej ? 

Nie ustawać w samoobronie, opartej na 
„męskiej, spokojnej i odweżnej samowiedzy, 
nie na naśladowniczej, krótkowidzącej, albo 
zgoła ślepej nienawiści* — bo ta owoców nie 
wydaje, Na nienawiść i obęó tępienia — od- 
powiadajmy konieczną samoobroną, ale niechże 
ona będzie „trzeżwą* i „twardą“. Za rugii 
| komisyę kolonizacyjuą zapowiedzieliśmy przed 
szesnastu laty bojkot przemysłu i handlu nie- 
mieckiego. Pogróżka sprawiła w sferach ku- 
pieckich wielkie wrażenie, pisma, nawet nie- 
mieckie, wołsły na trwogę... ale Bismarck... 
się śmiał.. Pamiętajmyż, aby i teraz nie za- 
śmiali wię jego następcy swoim śmiechem... 
szatańzkim | Poprzysięgnijmy to sobie przy 
dzisiejszym obchodzie! 


Korespondencye. 


Wiedeń 20 stycznia. 
(Sprawa cukrowa a Koło polskie. — MRadykali 
czescy przectw młodoczechom. — Ustawa wojsko- 
wa. — Plotka.) 

(7). Męskie słowa. wypowiedziane przez 
prezesa Jaworskiego w Izbie przy pierwszem 
ozytaniu przedłożeń cnzrowych, sprawiły ol- 
brzymie wrażenie i trudno przypnścić, aby nie 
wywarły wplywu na ostateczną redakcyę trze- 
ciego, nieprzedłożonego jeszcze projektu usta- 
wodawczego, dotyczącego ustawy cukrowej, a 
mianowicie projektu indywidualnego rozdziału 
kontyngentu cukrowego pomiędzy fabryki. 
Imieniem Koła polskiego proklamował bowiem 
p. Jaworski junctim pomiędzy sprawą rozdziału 
kontyngentu a dwoma inuemi przedłożeniami, 
tj. przedłożeniem o konwenoyi brukselskiej i 
o podatku konsumcyjnym od cukru, i zapowie- 
dział, że tylko w takim razie Polacy będą gło- 
sowali za temi dwoma przedłożeniami, jeżeli w 
sprawie kontyngentu Galicya nie zostanie po- 
krzywdzona. Jeżeli więc, co daj Boże, uda się 
uchronić nasz młody przemysł cukrowy od ka- 
tastrofy i zapewnić mu trwałą przyszłość, to 
będzie to wyłączną zasługą solidarnego Koła 
polskiego. Ta jedna sprawa powinna pouozyć 
opinię publiczną w kraju, jsk ciężką krzywdę 
wyrządzeją mu ci, którzy chcieliby rozbić so- 
liderność Koła polskiego. Bes tej solidarności 
nie nie znaczylibyśmy w Wiedniu i o losach 
Galioyi decydowanoby nieraz bez nas lub 
wręcz przeciw nam. 1 
Powiedzieliśmy wyżej, że mowa p. Ja- 
worskiego sprawiła olbrzymie wrażenie. Wśród 
iemców wrażenie to objawiło się niesłycha- 
nem rozdrażnieniem, pod- wpływem którego 
bezpośrednio po mowie p. Jaworskiego zmie- 


r a 0 


nili oni zupełnie zamiary swe co do wyboru 
prerydyum komisyi dla sprawy cukrowej. Po- 
czątkowo sami Niemcy ofiarowali godność pre- 
Resa tej komisyi p. Dawidowi Abrahamowiceo- 
wi, jakkolwiek Polacy wcale się o to nie sta- 
rali, lecz przeciwnie, wołeli, aby p. Abrahamo- 
wiog jako zwykły członek zawadał w tej ko- 
misyi i bronił w niej interesów galicyjskich. 
Ale p. Barnreither imieniem Niemców tak 
natarczywie domagał się, by p. Abrahamowicz 
objął przewodnictwo komisyi, śe ostatecznie 
Polacy zgodzili się na to, Wiceprezesami mieli 
zostać pp. Chiari i Kolb. Naraz po mowie p. 
Jaworskiego, który powiedział Niemcom kilka 
słów prawdy, zmienili Niemcy front i posta- 
nowili nietylko p. Abrahamowioza, ale wogóle 
żadnego Polaka nie wybrać do prezydyum ko- 
misyi cnkrowej, z czego, nawiasem mówiąc, 
Polacy są bardzo radzi, gdyż p. Abrabamo- 
wioxz, zasiadając w komisyi, oddać może zna- 
cznie większe uslugi, aniżeli przewodnioząc 


jej i będąc przez to niejako pozbawionym głosn. 
Grupka krzykaczy czeskich, która ursą- 


— Tak jest, — odpowiada dziewozę z prze- 
lotnym uśmiechem, które rzeżbi dwa dołeczki 
na jej twarayczoe. 


— A więc teraz taki świat, że mamusie tañ- 
czą, a Górki pietroszkują? — śmieje się Zy- 
gmunt, i dodaje po chwili. — A pani lubi tań- 
czyć ? 

— Nie wiem... jestem dzisiaj po raz pier- 
wszy na tańsującej zabawie. Wchodzę dopiero 
w świat tańczący, bawiący się, a zdaje mi się, 
że gustn w tym kierunku nabiorę dopiero z oga- 
sem, jeśli ludzie z którymi obcować będę, po- 
trafią wzbudzić go we mnie... 

— Tak pani sądzi? — Zygmunt patrzy z o- 
bndzoną ciekawością na młodą dziewczynę, 
chcąc z jej twarzy wyczytać znaczenie tych 
nie banalnych w każdym razie słów. 


— Jestem tego pewna, — potwierdza Teosia, 
z miną na wpół poważną. — Bo trzeba panu 
wiedzieć, że jestem z natury dziczką i trudną 
do oswojenia, chyba, pod bardzo korzystnymi 
warunkami, a ozuję, ke mogę Się stać bardzo 
dobrą, lab bardzo złą, stosownie do wpływu 
jaki na mnie dsiałać bądzie... 


Po tych słowach nastuje między młodymi 
ludźmi milczenie. To powiedzenie nie znosi ja- 
kiejkolwiek odpowiedzi, lub ualonowego kom- 
'plimentu. Dziewczę wybawia towarzysza s kło- 
| potu, odwracsjąc się nagle i skłaniając głowę 
na ogromny bukiet pąsowych gwośdsików, sto- 
jący obok niej na etażerca w szklannym fa- 
konie. i 


— Co za cudowne gwożdziki, — mówi w za 
| chwycie. — Mam szaloną ochotę przywłaszczyć 
sobis kilka estuk, nia wiem czy wolno. 


Ludwik Masłowski. 


polityczny, społeczny i literacki 


Wschód słońca e g. 7 m, 
Zachód 4 m. 


dziła w Izbie ostatnie widowisko obstrukoyjne, 
korzystając z trzydniowej przerwy w posie- 
dzeniach Izby, wyjechała do Pragi zbierść 
wawrzyny od sfanatyzowanych tłumów oze- 
skich i szczuć je przeciw młodoczechom. Na 
zgromadzeniach, odbytych wczoraj w Pradze i 
w Winohradach, przemawiali pp. Klofacz, Za- 
zworka, Kubr i Bataj, obwiniali młodoczechów 
wręcz o zdradę, ponełnianą na własnym narodzie 
przez to, że nie sekundowali im w ich obstruk- 
oyi. Z pod klątwy narodowej wyjęli jedynie 
tych członków klubu młodoczeskiego, Xżórzy 
jawnie sympatyzowali z obstrnkcyonistami, tj. 
rękawioznika Brzeznowskiego i pp. Udrżala, 
Jarosza, Dworzaka i Sokola. Tłum radykałów 
i agraryuszy czeskich bił zapamiętale brawo 
swym „bohaterom* i wznosił grożne okrzyki 
przeciw młodoczechom i nazywał ich xdrajca- 
mi. Wogóle mnożą się coraz bardziej w Cze- 
chach manifestacye przeciw polityce klubu 
młodoczeskiego, a najzabawniejsze jest to, że 
główny organ stronnictwa młodoczeskiego Na: 
rodni Listy nietylko nie biorą go w obronę, 
leog przeciwnie poniekąd dają inicystywę do 
tej kampanii, Wozoraj właśnie ogłosiło to pi- 
smo manifest do narodu czeskiego, w którym 
nie zważając na to, że klub młodoozeski po- 
stanowił wziąć udział w konferencji ugodowej, 
oświadcza się stanowczo przeciw wszelkiemu 
udziałowi posłów oseskich w tej konferencyi, 
która ma na celu „rozdarcie ojczyzny ozre- 
skiej“ przez stworzenie zamkniętych teryto- 
ryów niemieckich i urzędów okręgowych. Na- 


,rodnt Listy zań nie chcą słyszeć ani o jednem, 
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w razie wylosowania najmniejszej wygrany 
na ceałv rok 1903 przyjmują 


ani odrugiem i domsgają się, aby wszędzie, w 
całych Czechach, urzędowanie odbywało się w 
obu językach krajowych. Oazywiście przez ta- 
ką agitacyę utrudniają Narodni Listy w wyso- 
kim stopnia pozycyę stronnictwa młodocze- 
skiego w rokowaniach ugodowych — ale jest 
to poniekąd nemezis dziejowa. Spotykając się 
dziś z tak ostrymi zarzutami we wlasnym 
kraju, abierają młodoczesi tylko owoce własne- 
go posiewa. I oni bowiem tak długo szczuli 
przeciw wytrawnemu i zacnemu stronniotwu 
staroczeskiemu, aż zmietli je z widowni. Te- 
raz, dzięki polityce młodoczechów, powstały w 
Czechach żywioły jeszcze radykalniejsze, je- 
szcze bezwzględniejsze i kubek w kubek robią 
z młodoczechami to samo, Go oni nie tak da- 
wno robili ze staroczechami. I oto doszło do 
tego, że w oczach znaczaej części lndności 
czeskiej młodoczesi uchodzą ma etronnictwo 
zbyt umiarkowane. Do takich absurdów pro- 
wadzi w ostatecznej konsekwencyi radykalna 
agitacya. 

Jutrzejsze posiedzenie Izby budzi wielkie 
zajęcie z tego powodu, że pokaże się na niem, 
czy stronnictwa dopuszczą do rzeczowych 
obrad nad drugą sprawą, będącą na porządku 
dziennym, t. j. nad nstawą wojskową. Podobno 
młodoczesi postanowili wyłączyć tę sprawę 
z pod obstrukcyi, ale złożą odpowiednią de- 
klaracyę, skierowaną przeciw rządowi, podobnie 
jak to nozynili przed trzema laty. Z drugiej 
strony mówią, że Schoenererowcy chcą dopu- 
śció do obrad nad ustawą wojskową tylko w 
takim razie, jeżeli równocześnie wejdzie na po- 
rządek dzienny sprawa zaprowadzenia dwnule- 
tniej służby wojskowej, tudzieś reforma sądo- 
wnictwa wojskowego. 

Niektóre dzienniki puściły w świat alar- 
mującą pogłoskę, że i na Węgrzech zanosi się 
skutkiem ustawy wojskowej na poważne prze- 
silenie. Mianowicie miał wedle tej pogłoski 
prezydent sejmu węgierskiego hr. Apponyi 
oświadczyć prezesowi gabinetu p. Szellowi, że 
tylko w takim razie zgodzi się na ustawę woj- 
skową, jeżeli węgierską ozęścią budżetu woj- 
skowego dysponowaó będzie minister honwe- 
dów, a nie wspólny minister wojny, jeźcli do 
służby w pułkach węgierskich dopuszozani 
będą tylko węgierscy oficerowie i jeżeli we 
wszystkich szkołach kadeckich zaprowadzona 


— Mnie się zdaje, że nis wolno — śmieje 
się Zygmunt. 

— Tembardziej mam ochotę, bo jeżeli to jest 
owoc zakazany, pokusa staje się silniejszą... 


— O! czy tak? — pyta Zygmunt i obrznoa 
znowu badawczym wzrokiem młodą dziewozy- 
nę, e fałdy jego wysokiego czoła stają się głęb- 
szymi. — Zresztą poczekaj pani — dodaje po 
chwili, — uszozknę kilka, i grzech wezmę na 
siebie. 

Teosia uśmiecha się filuternie i odbiera z 
rąk Zygmunta pachnący kwiat; 'wtem zjawia 
się młodszy Ławski i prosi ją doteńca, Panna 
Grobelska kiwa na pożegnanie przyjaźnie głów- 
ką Zygmuntowi i wchodzi niezadowolona z 
przerwanej rozmowy u ramienia Wladyslawa 
do głównego salonu. Zygmunt idzie ra nimi 
do salonu, zaintrygowany slowami młodej 
dziewozyny. 

Zaraz u wejścia spostrzega w gronie - 
dych podlotków najmłodszą Baska Zbliże sę 
do tej grupy żeńskich niewiniątek i wita się 
g Junką 


— Jest i moja przyjaciółeczka! Jak się ma- 
my? Czy bawi się pani dobrze? — pyta, ści- 
skając jej rączkę na przywitanie. 


„u Wyśmienicie — odpowiada dziewczynka, 
piekąc porządnego raczka. — Doskonale tań. 
czy w tym dużym salonie i doskonale gra do 
tańca pani Majewska. , 


— Wiem, wiem — w tym wieku wszystko 
wydaje się doskonałem — potakuje Zygmunt, 
patrząc s upodobaniem na rmięszaną dzie- 
weozkę., - 

— A grała pani dzisiaj w tennisa? — pyta 
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie : 
djunsya dzienników Sckołowskiego wa Lwowie 
Pasaż Mausmana 1. © 
Ceny ogroszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia Ba szwartej 
atronicy: 
wiersz petitowy alko jego miejsce Wh 
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Ogłoszenia: wiersz petitowy albo 
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Długość dnia godzin 8 minut 49 
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zostanie obowiązkowa nauka języka węgier- 
skiego. -W razie gdyby te żądania nie zostały 
uwzględnione, miał hr. Apponyi zagrozić dymi- 
syą, a solidaryzować się z nim ma przeszło 50 
posłów ze stronnictwa liberalnego. Owóż całe 
to doniesienie jest plotką. Żądania tego rodzaju 
stawiane są istotnie na Węgrzech, ale ani przez 
hr. Apponyiego, ani przez żadnego wogóle 
poważnego polityka, lecz jedynie przez stronni- 
otwo Koszntowskie, podsunięcie zaś takiego 
progremn hr. Apponyiemu ma chyba na celu 
zrobienie reklamy programowi Korzutowoów. 


, I , 

Dywersya Anglii w sprawie cukrowej 

Z Brukseli nadchodzi wiadomość, wpra- 
wdzie urzędownie jeszcze niesprawdzona, ale 
bardzo prawdopodobna, że rząd angielski zajął 
w sprawie konwencyi cukrowej stanowisko, 
odbiegające zasadniczo od intencyi, w jakiej 
mocarstwa europejskie przystąpiły do tej kon- 
wencyi i że skutkiem tego skomplikowana 
wielce kwestya cukrowa wikła się jeszcze bar- 
dziej i wymagać będzie nowych rokowań dy- 
plomatycznych, a może nawet zwołania -nowej 
konferencyi międzynarodowej. 

Sprawa ma się jak następuje: Wiadomo, 
że podstawą konwenoyi brukselskiej jest układ, 
wedle którego mocarstwa zobowiązały się 
znieść dctychozasowy system popierania eks- 
portu onkru za pomocą specyalnych premii 
wywozowych, a zgodziły się na to pod grozą 
postanowienia, iż w razie gdyby które z państw 
nadal prryznawało premie wywozowe, WÓWCzA8 
Anglia, będąca główną odbiorozynią cukru, na- 
łoży na cukier, pochodzący z takich państw, 
bardzo wysokie cło, tak zwane karne. Przystę- 
pując do tej konwencyi, zastrzegły rządy mo- 
carstw, że czynią to w tem przypnszozeniu, i 
cukier, pochodzący sz zamorskich kolonii an- 
gielskich, mających własny samorząd, a będą- 
cych w stanie produkować cukier z trzciny 
bardzo tanio, będzie traktowany zupełnie tak 
samo, jak cukier pochodzący z państw, które 
podpisały konwencyę brnkselską, a więc gdyby 
która z samorządnych kolonii angielskich przy- 
znawała w przyszłości premie wywozowe, wów- 
czas przy imporcie do Anglii byłby cukier 
z tych kolonii również obłożony ałem karnem. 

Owóż, jak donoszą z Brnkseli, zawiadomi- 
ła Anglia tymi dniami rząd belgijski, Ła raty- 
fiknje wprawdzie konwencyę brubseleką, ale nie 
bezwarunkowo, lecz mnsi poczynió pewne za- 
strzeżenia co do obowiązku nakładania ola 
karnego na cukier, pochodzący s kolonii an- 
giolskich. Jak rzekliimy wyżej, urzędownie 
sprawdzoną nie jest jeszcze ta wiadomość, ale 
jest ona bardzo prawdopodobną, gdyź już z 
końcem grudnia z. r. prezes gabinetu Balfour, 
odpowiadając w parlamencie na odnośne zapy- 
tanie Gibsona Bowlesa, rzekł, że jakkolwiek 
rząd angielski ubolewałby bardzo nad tem, 
gdyby którakolwiek z kolonii przyznawała 
premie wywozowe, ale mimo to ceł karnych 
nie stosowałby do nich i dlatego myśli ratyfi- 
kować konwencyę brukselską z tem zastrzeże- 
niem, iż ewentualne zastosowanie środków kar- 
nych względem kolonii angielskich jest wyłą- 
cznie rzeczą Anglii. 

Jeżeli się sprawdzi obecna wiadomość, w 
takim razie nastanie nowa sytuacya. Przede- 
wszystkiem będzie rzeczą mocarstw, które 
podpisały konwencyę brukselską, porozumieć 
się co do tego, oczy taka warunkowa ratyfika- 
oya tej konwencyi przez Auvglię może byó u- 
zoBuą przez nie, czy tek nie. Jeżeli mocar- 
stwa nie uznają takiej ratyfikacyi,to w myśl do- 
datkowego postanowienia konwencyi mają mo- 
carstwa powziąć decyzyę, iż konwencya obo- 
wiązuje tylko te państwa, które bez zastrze” 
żeń ją ratyfikowały. A zatem zaszłaby wów- 
ozas ta ewentnalność, ib konwenoya cukrowa, 
wywołans przez Anglię, nie obowiązywałaby 
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dalej, w braku innego tematu do rozmowy z 
tak młodą osobą. 

— Nie grałam, bo nie było z kim — odpo- 
wiada z dąsem pieszczonego dziecka najmłod- 
sza Berska. — Siostry nie miały czasu. Osta- 
tnim razem grałam z panem. 

— Gdy przyjadę w tych dniach do Zabła- 
towa, to utniemy sobie mnowu porządną par- 
tyę. Zgoda? — pociesza ją Zygmunt, i 

— Bardzo się cieszę, i ojoznlek także będzie 
panu bardzo rad, bo wspominał, że już dawno 
pana nie widział — mówi srebrzym głosikiem 
zadowolona Janka, , 

— Poczoiwy Jacenty! Ory panna Junka nie 
mogisby mnie poinformować, gdzie go można 
znależć ? i 

— Ojozulek gra w karty w bilardowym 
pokoju. 

— A więc pójdę go odszukać. Proszę nie sa- 
pomnieó o naszym teunisie — mówi Zygmunt, 
żegumiąc się z Junką. ; 

Zabawa przeciąga się dzisiaj do rana. Do- 
piero jasny dzień, zaglądający w Okna 1 mimo 
przymkniętych okiennio, odnoszący zwycięstwo 
ned nocnymi cieniami, płoszy rozbawione to- 
warzystwo z tego gońcsinnego domu. maż 
go rodzaju wehikuły, powozy, faetony i bryg 
odwożą gości do domu. Kołysząc się w p 
śnie po chropawych naszych galicyjskich dro- 
gach, młodzież unosi niejedno błogie marzenie, 
o którem dopiero 0383 zawyrokuje, Czy p 
tylko ułudną mrzonką, lub teś osy mimo 
realniejsze znaczenie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Sokal & Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany- 


Zlecenia sprowineyi sałatwiajny odwrotną pocztę 


Anglii. Mocaratwa mogłyby zatem cukrowi, | komitetu jest dopóty bezprzedmiotowy, dopóki 


eksportowanemu do Anglii, przyznuwaó nadal 
premie, ale swoją drogą Anglia ogromnemi 
ołami karnemi zamykałaby swoje granice dla 
tego cukru. Sprawa ta będzie musiała być jak 
najrychlej wyjaśniona, i kto wie, czy nowa 
konferencya cukrowa nie będzie nieunikniona. 


Rozbicie się konferencji upodowej, 


(Telegram „Praeglądu*). 
Wlsdeń 31 stycznia. Wozocaj popołudniu 
o godzinie 8ej zebrali się w gmachu prezy- 
dyum gabinetu uczestnicy konferencyi ugodo- 
wej z Czech. Dr. Pacak jako pierwszy za- 
brał glos i złożył następujące oświadczenie: 

„Zastępoy narodu czeskiego nie są w sta- 
nie weji na podstawie zasad, wyrażonych w 
elaboracie rządowym, w obrady nad sprawą 
uregulowania kwestyi językowej przy władzach 
państwowych w Czechach, elaborat ten bowiem 
sprzeciwia się zasadom równouprawnienia obu 
narodowości i ustawom zasadniczym, gdyż ję 
zyki krajowe czeski i niemiecki powinny być 
w całym kraju pod każdym względem równo- 
uprawnione i we wszystkich gałęziach admi- 
nistraoyi i służby publicznej równomiernie 
traktowane. Każda osoba, która posługuje się 
jednym z tych języków krajowych, uprawnio- 
na jest przy wszystwich włndzach w całym 
krajn używać go. Równe językowe traktowa- 
nie stron przy wszystkich władzach calego 
kraju praktykowane jest w Czechach od da- 
wna. Zmiana tych stosunków wywołałaby tyl- 
ko większe komplikaoye i zmieniłaby obecny 
stan na gorszy. Najlepszym dowodem na to, 
że i rząd uważa równouprawnienie obu języków 
za słuszne, jest to, iż w elaboracie dla Mo- 
rawii właśnie takie uregulowanie jest przewi- 
dziane i zalecone. Czesi nie mogą zgodzić się 
na to, by dla języka niemieckiego ustanowio: 
no rozmaite niensprawiedliwione przywileje, 
jakoteż nie mogą się zgodzić na to, by oksa- 
dzanie posad urzędniczych następowało s u- 
względnieniem narodowości. 

W końcu Ozesi sprzeciwiają się łączeniu 
sprawy uregulowania stosunków językowyc 
w Ozechach z reformą administracyi. Propono- 
wane przez rząd utworzenie urzędów obwodo- 
wych nie je:t stosowną podstawą dla reformy 
administracyi, albowiem przez to nastąpiłaby 
tylko jeszcze większa centralizacya w ministe- 
ryachi namiestnictwo zeszłoby do rzędu insty- 
tucyi bez znaczenia”. 

Dr. Eppinger oświadozył imieniem 
niemisckich uczestników konferencyi, Łe Niem- 
oy tylko z wielkiem przezwyciężeniem się we- 
szli do konferencyi ugodowej. lembardziej mu- 
szą oni o tem pamiętać, aby dla obrad wy- 
brano tylko taki punkt wyjścia, któryby umo: 
żliwił spełnienie kilkakrotnie formułowanych 
żądań Niemców. Właśnie złożone oświadczenie 
Czechów odbiera Niemcom ten warunek. Z tego 
powodu zwraca się mówca do zastępców na- 
rodu czeskiego z zapytaniem, jak sobie przed- 
stawiają dalszy sposób postępowania w obra- 
dach. 

Prezydent gabinetu dr. Koer ber oświad 
czył, że rząd uważał za swój obowiązek przed 
lotyó konferencyi projekt, za pomocą którego 
starał się wynależó drogę pośrednią między 
ohydwomaspornemi stronnictwami. „Przy wrę 
czeniu tego operatu oświadczyłem imieniem 
rządu — mówił dr. Koerber — że tego pro- 
jektu nie uważam za niemożliwy do zmienie- 
nia i że to nie jest estatniem ełowem rządu, 
lecz że rząd gotów jest wobec rozumnych i 
praktycznie możliwych do przeprowadsenia pro- 
pozycyi zachować się przychylnie. Ueczyniłem 
to dlatego, ponieważ jestem zdania, że nie sub- 
strat do porozumienia, ale porozumienie samo 
jest rzeczą główną. Jeżeliby się tylko doszło 
do porozumienia, to sposób, w jaki się to sta- 
nie, nie może być rzeczą tak ważną. Najwa 
żniejszem jest, aby wcgóle przyszło do poro- 
sumienia. Niestety dotychczas właśnie kwa- 
stya jązyka władz państwowych jeszcze nigdy 
w łonie konferencyi nie została przedysknto- 
wana, albowiem poprzednie konferencye ugo- 
dowe, po części także bez konkretnych sub- 
stratów, zajmowały się innymi przedmiotami, 
jak kwestyą języka władz autonomicznych, re- 
formą wyborczą itd. Sądzę jednak, że takie 
kwestye szczegółowe lepiej mogą być przedy- 
skutowane w małem kółku, dlatego nważam za 
rzecz pożądaną, aby dyskusyę jak najrychlej 
prsekazać subkomitetom, któreby miały za za- 
danie poszosególne kwestye przedyskntować 
w sposób rzeczowy i jasny“. 

P. hr Sylva-Tarouca oświadczył, że 
także jego towarzysze musieliby głębcko ubo- 
lewać nad tem, gdyby akcya ugodowa już w 
tem stadynm spełzła na niczem. Mówca ze sta- 
nowisxa stronniotwa swego oświadcza, że na- 
leży wszystko zrobić, aby rozpoczętą akcyę u- 
godową dalej prowadzió. W jakiej formie i na 
jakiej podstawie się to stanis, jest mówcy obo- 
jętnem. Jest on jednażże zdania że myś! wy- 
powiedziana przez piezydenta gabinetu, iż jest 
możliwem także bes konkretnego przedłożenia 
dalej obradować, jest słuszną. Co się tyczy ży- 
czenia, wyrażonego przes p. Eppivgera, aby 
posiedzenie przerwać celem porozumienia się 
Go do dalszego sposobu postępowania, to mów 
oa przyłącza się do niego i stawia formalny 
wniosek, by posiedzenie w tym celu przerwano. 

Pp. dr. Baernreither i dr. Pacak 
przyłączają się do tego wniosku — poczem po- 
siedzenie przerwano i po godzinnej przerwie 
na nowo 'otwarto. 

P. Herold oświadczył, że stanowisko 
Ozechów do elaboratu rządowego jest jasne i 
proste, ponieważ jednak prezydent gabinetu 
sam odstąpił od żądania, by elaborat rządowy 
stanowił podstawę dalszych obrad i oświadczył, 
że tylko poszczególne zasady kwestyi spornych 
mogą tworzyć przedmiot obrad, przeto zastępcy 
czescy Są gotowi wyznaczyć delegatów do sab- 
komitetów, któreby się zajęły poszczególnemi 
kwestyami, zarówno kwestyą językową jak re- 
formą administracyi. Mówca sądzi, że jeden 
subkomitet wystarczy, 

Dr. Eppinger składa następnie w imie- 
nin Niemców następujące oświadczenie: 

Rząd przedłożył konforencyi ugodowej e- 
laborat, który Niemcy mimo poważnych wąt 
pliwości przyjęli za podstawę do dalszych 
obrad. Dziś zastępcy narodu czeskiego złożyli 
oświadczęnie, które wygląda wprost jako dy- 
ktat, a w którym wygłaszają zasady, o których 
sami wiedzą, że są dla Niemców niemożliwe do 
przyjęcia. Wskutek tego oświadczenia zastęp 
ców czeskich znikła podstawa do obrad nad 
zasadami, które rząd sam postawił, a które w 
oświadczeniu prezydanta gabinetu rząd sam 
częściowo porzucił. Z tego powodu wybór sub- 


nie istnieje dla Niemców podstawa do dalszych 
obrad. 
Na tem posiedzenie zamknięto. 


Posiedzenie komisji cukrowej, 


(Telegram „Przeglądu”). 

Wiedeń 21 stycznia. Wozoraj o godz. B-ej 
popołudnia odbyło się posiedzenie komisyi dla 
podatku cukrowego. Przewodniczącym wybrany 
hr. Sylva-Taronuca. Po obszernej dyskusyi 
18 głosami przeciw 16 odrzucono wniosek p. 
Primavesiego, domagający się odroczenia 
obrad nad przedłożeniem cokrowem aż do oza- 
su, gdy rząd wniesie przedłożenie e kontyn- 
gencie cukru. P. Baernreither zapropono- 
wał, aby zarządzono dyskusyę ogólną nad kon- 
wencyą brukselską, ponieważ obrady szczegó- 
lowe »ą wykluczone, a w dysknsyi ogólnej 
sprawa ta będzie załatwioną. Żąda dalej, aby 
obrady nad nowem przedłożen'em o podatku 
eukrowym i o porozumieniu z Węgrami co do 
skontyngentowania oukru odłożono aż do wnie- 
sienia przez rząd ustawy co do kontyngentu 
krajowej produkoyi onkru. Oba wnioski p. 
Baernreithera uchwalono. 

W dyskusyi ogólnej zabrał głos p. Kulp, 
który oświadczył, iż nie może póty głosować 
za podatkiem od cukru, póki nie będzie ogło- 
SZOuĄ ustawa o kontyngencie cukru i Łakaz re- 
jonowania buraków. 

P. Primavesi wskazał na pogłoski, że 
Ameryka będzie uważała skontyngentowanie 
onkra w Austryi za kartel i dlutego utrzyma 
nadal istniejące oła lub ich części wobec Au- 
stryi. — P. Leoher zwrócił uwagę przede- 
wazystkiemm na ważne następstwa zwlekania z 
przystąpieniem do konwenoyi brukselskiej, Au- 
strya straci bowiem głos w konwenocyi, co przy 
rozstrzygnięciu ważnych kwestyi przedwstę- 
pnych byłoby bardzo pożałowania godnem. 
Węgry przystąpiły do konwancyi samoistnie, 
więc mcgą także samoistnie postępować, 

P. Jędrzejowioz przyłączył się imie- 
niem Koła polskiego do wniosku p. Prima- 


h | vesiego. 


Minister skarbu Boehm-Bawerk o- 
znajmił, że ustawę o rozdziale kontyngentu ou- 
kru dla Austryi juź dziś przedłoży Iabie po- 
selskiej. Minister omawiał następnie nagłość 
ratyfikecyi konwencyi cukrowej i wywodził, 
że przyłączenie się do niej jest kwestyą życia 
dla naszego przemysłu cukrowego i dla rclvi- 
ctwa. W razie nieprzyłączenia się, stracihbyśmy 
bezwarunkowo rynki angielskie i nie znaleźli- 
byśmy równomiernego odbytn w eksporcie na 
wschód. Przyłączająo się do konwencyi, zacho- 
walibyśmy nietylko krajowe rynki, ale i zagra- 
niozne. Także dla bilansu baudlowego jest ko- 
rzystniejszym eksport chociażby małych ilości 
po wyższych cenach, aniżeli większych ilości 
po niższych. Ceny cnkru na rynkach świato- 
wych się podniosły. Minister oświadcza się 
przeciw junciim sprawy rejonowania i ratyfi- 
kacyi konwencyi. Rejonowanie wymaga staran- 
nych studyów. Ministerstwo w sprawie tej już 
się porozumiewa z ministerstwami, a skoro tyl- 
ko dojdzie do rezultatu, bezzwłocznie przedło- 
ży sprawę parlamentowi. 

P. Mastalka wniósł rezolucyę, wzy- 
wającą rząd, aby przedłożył ustawę w sprawie 
rejonów w przeciągn 3 miesięcy. 

Szef sekoyi Jorkasch-Koch wystą- 
pił przeciw zapatrywaniu, jakoby delegaci Au- 
stryi bez dostatecznych informacyj i bez sty- 
ozności z przemysłem cukrowym wzięli udział 
w konferencyi oukrowej. 


Z Koła polskiego. 
(Telegram Przeglądu). 


Wiedeń 21 stycznia. Koło polskie odbyło 
wozoraj dwa posiedzenia. Przedewszystkiem za- 
łatwiono liczne sprawy krajowe. P. Rotter 
żalił się, że dotychczas nie jest załatwiona 
sprawa ewakuacyi wojsk z Wawelu i żądał 
wniesienia w kwestyi tej interpelacyi, gdyby 
za kilka dui załatwienie nie nastąpiło. 

P. Merunowicz prosił o pozwolenie 
zainterpelowania w Izbie przewodniczącego ko- 
miayi kolejowej o staa sprawy upaństwowienia 
kolsi północnej. 

P. Wojtyga donosi, że część górników 
pozbawiona pracy wskutek znanej katastrofy 
w kopalni w Jaworznie, znalazła zajęcie w in- 
nej kopalni. Dążąc do niej, przechodzić musi 
przez most kolei północnej, która czyni tru- 
daości. Prosi więc, aby Koło wpłynęło na 
kolej północną, by trudności tych nie czyniła. 

P. dr. Niementowaki mówił długo 
o nędzy w Galicyi i żądał wykonania projek- 
tów budowy kolei na Podolu. 

P. Królikowski podnosi, iż z zamie- 
rzouą reorganizacyą xądów w Gelicyi nastąpić 
ma redukoya sił sędziowskich, oo groz'6 może 
wielkiem niebezpieczeństwem dla wymiaru 
sprawiedliwości. P. Jeworski oświadcza, że 
jutro wreg z wnioskodawcą uda się w tej spra- 
wie po wyjaśnienia do ministra Piętaka i do 
d-ra Kosrbera, jako kierownika ministerstwa 
sprawiedliwości. 

Petelenz domaga się żywszej ze 
strony K ła akcyi co do pomnożenia w Gali- 
oyi lczby szkól średnich. 

Poruszono jeszcze wiele spraw natury lo- 
kainej, poczem nastąpił wybór komisyi parla- 
mentarnej, Wybrano ponownie tych samych 
członków, tj. pp: Dawida Abrshamowioza, Wo- 
dsiokiego, Czajkowskiego, Stwiertnię i Pastors. 

Następnie przystąpiono do dyskusyi nad 
ustawą wojskową. P. Jaworski zauważył, 
że o dawnym ministrze wojny Koło polskie 
nie powinno źle się wyrażać, bo de mortuis mil, 
nisi bene. Nowego zaś ministra jeszcze nie zna- 
my, dlatego przy pierwszem czytaniu ustawy 
wojskowej w Izbie wikt z Koła nie powinien 
przemawiać. Tak też uchwalono. 

O godz. B ciej popołudniu rozpoczęły się 
obrady nad ustawą prasową Stwiertnia 
oświadczył się przeciw wyłączeniu spraw 6 
obrazę honoru s pod jurysdykcyi sędziów przy- 
sięglych. Jedyną korzyścią nowej ustawy pra- 
sowej jest dozwolenie kolportażu. 

P. Merunowiow oświadczył, że nowa 
ustawa prasowa jest w każdym razie lepszą, 
niż dotychczasowe półśrodki policyjne. 

P.ks. Komorowski podnosi, ik do ka- 
żdego zawodu potrzeba dowodu uzd-lnienia, 
tylko nie do zawodu dziennikarskiego. Prasa 
niech będzie wolną, ale niech przynejmniej od 
naczelnego redaktora będzie wymagany jakiś 
dowód uzdolnienia Uważa za złe, że od kel- 
portażu wykluosono osoby ułomns. Dalej po- 
stanawia ustawa, iż nie wolno kolportować 


PRZEGLĄD s dcn 29 Stycznia 1908 


pism przy gmachach rządowych, a o kościołach 
zapomniano, 

P. Dawid Abrahamowicz żąda pod 
względem formalnym, by przy pierwszem czy- 
tanin ustawy prasowej przemówił ktoś z Koła 
polskiego i proponuje na mówcę hr. Wojciecha 
Dzieduszyckiego. Oo do meritum sprawy, to 
mówca ma pewne wątpliwości oo do kolpor- 
tażu na wsi, który pozbawiony będzie wszel- 
kiej kontroli. 

P. Dzieduszycki wymawia się od 
przemówienia w Izbie, gdyż jest przewodniczą- 
oym komisyi prasowej. 

Dalszą dyskusyę cdroogono do następnego 
posiedzenia. 


40-letnia rocznica powstania styczniowego, 


Pogodny, mroźny ranek. Na ulicach mia- 
ata jut od godziny 8 mej wielki ruch. Wszyscy 
nczestnicy obchodu śpieszą : do ratusza, gdzie 
zapowiedziany był na godzinę 9-tą punkt 
zborny. 

O godzinie w pół do 10-tej wyruszył po- 
chód z ratusza do kościoła katedralnego przy 
dźwiękach muzyki narodowej, otwierającej 
pochód. Ze muzyką szła straż ogniowa miej- 
ska i ochotnicza, Sokoli lwowscy w mundurach, 
z dyrektorem p. Dnrskim na czele, za nimi 
wszystkie cechy i stowarzyszenia kupieckie i 
rzemieślnicze ze swymi sztandarami, członko- 
wie Rady miejskiej z prezydentem p. Mała- 
chowskim i wiceprezydentem Michalskim, 
wreszcie weterani z r. 1863 z przypiętemi u 
piersi czerwono-białemi kokardkami, z żało- 
bnym napisem: „Rok 1863/4*. 

Kościół katedralny zapełnił się szczelnie 
nozestnikami obchodu i publicznością, która 
licznie przybyła, by się pomodlić za tych, któ- 
rzy przed 40 laty polegli lub zostali zamordo- 
wani w obronie świętych ideałów. 

W katedrze odprawił mszę św. X. kano- 
nik Lenkiewicz w asyście. Podczas nsbożeń- 
stwa wykonały połączone chóry „Lutni“, 
„Eha“ i Towarzystwa muzycznego piękną 
mszę Karola Kurpińskiego na głosy mieszane. 
Na organach grał p. dyr. Henryk Jarecki. Ka- 
zanie patryotyczne wypowiedział wymownemi 
usty X. prałat Gnatowski. 

W tym samym porządku wyruszyli a- 
czestnicy obchodu z Kościoła do teatru miej- 
skiego, którego ogromny amfiteatr był szore|- 
nie zapełniony publicznością. Miejsca w parte- 
rze zajęli weterani 1863 r. Na scenie ugrupo- 
wały się malowniczo cechy i Stowureyszenia 
ze sztandarami, muzyka narodowa, sokoli w bar- 
wnych strojach, a wśród nich lśuiły uityszczące 
kaski ochotniczej straży ogniowej. Po podnie- 
sieniu zasłony zagrała muzyka narodowa pieśń 
„Jeszoze Polska nie zginęła*. Pobliczność po- 
wstała z miejso i wysłuchała jej, poozem się 
rozległy huczne oklaski. Następnie wystąpił 
na estradę prezydent miasta p. Małachowski 
w pięknym stroju polskim i tak przemówił: 

Skoro miliony serc w żywej dziś jeszcze 
mają pamięci tę chwilę, w której naród, uci- 
skiem i gwałtem do rozpaczy przywiedziony, 
chwycił za oręż w obronie najświętszych swych 
praw i ideałów, bo w obronie swobody, jako 
podstawy bytu narodowego, skoro więc i dziś 
w 40 lat, dzielących nas od tej pamiętnej chwi- 
li, miliony sero zadrżą i goręcej uderzą na sa- 
mo jej wspomnienie, skoro w tych 40 latach 
wieleśmy przeszli i przecierpieli a w ciągłej 
dalszej walce, choć innym prowadzonej orężem, 
dużeśmy zdobyli i dużoźmy się nanczyli, — to 
naturalny to wypływ tak gorących uoznó na- 
szych jak i rozważnej zimnej refeksyj, iż się 
dziś zbieramy wszędzie, gdzie to możliwe tyl- 
ko, aż-by ci, którzy sami wówozas walką wie- 
dli, wspólnie x drugą a może i trzecią już po- 
wstającą generacyą, poddali te doniosłe wy 
padki wspólnemu rozpemiętywaniu, by się za- 
stanowili, jakie były przyczyny i cele tej wal- 
ki, jaka myśl jej przewodziła i jakie jej gkutki 
dzś i na przyszłość. 

Nie miała równej sobie w dziejach ta o- 
statnia nasza walka o niepsdległość. 

Oaly świat cywilizowany patrzył na nią 
ze współczuciem, szacunkiem i podziwem. 

Przez wszystkich opuszczeni, dokoła wro- 
gami otoczeni, zbrojni prawie tylko w świętość 
ideału, nfai w słuszność sprawy i dziejową 
aprawiedliwośóć — poazli śmiało w bój ojcowie 
i bracia nasi, — porzucali żony i dzieci, bło- 
gosławieni i słani przes matki Polki, prowa- 
dili walkę mężnie z pogardą Śmieroi, długo, 
w końcu rozpaczliwie aż do wyczerpania wanyst- 
kich sił. 

Ozy nadszedł dziś już czas stosowny, aże- 
by wydnó sąd stanowczy o tych, co walkę bo- 
haterską podjęli, — i to sąd wydawać razem 
z nimi o nich, my, którzy dalszą, późociejszą 
reprezentujemy generacyę, — sąd w oświetle- 
nin 40 letniej oddali ? 
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udało, mauiej lub więcej bez- 
stronne, — ale jedno pewne, iż jakikolwiek 
by kto mógł mieć drié sąd o potrze- 
bie i warunkach owej krwawej samoobrony, 
przed samym faktem uchylić musi czoła i u- 
znać, iż tylko wielka, czysta i bezgraniczna 
miłość ojczyzny, wielka, głąboka wiara i wiel- 
kie poświacezie i bohaterstwo stworzyć go 
mogły. 


lub więcej 


A dalej, gdzie sięgał naród w tej walce 
rozpaceliwej ? 4 

S'ęgnął do najpiękniejszej swej tradycyi, 
do ideałn Kościuszki i 3 Maja Konstytuoyi, ra- 
mię przy ramieniu stanęły przy sobie wszyst 
kie warstwy społeczne, szlachta, kwiat inteli- 
goucyi, mieszczaństwo i lud. 

Porówni lała się krew szlachecka, mie- 
szczańska i chlopaka — 8 wszystka była to 
krew szlachetna. 

Polała się i wsiąknęła w ziemię i użyźni- 
ła ją, a każde ziarno na ziemi tej urosłe ma 
oząstki krwi tej szlachetnej — a chlebem z tej 
ziemi, na tej wspólnej krwi wyrosłym karmi się 
zarówno szlachcie, mieszczanin jak i włościa- 
nin, a tak pa krwawej urosły glebie, staje się 
najsilniejszym łącznikiem narodowym, zbliża 
do siebie stany i klasy i codziennie nam przy- 
pomina, że ponad wsze różnice, waśnie i Bpory 
«toi jedno: Ojczyzna | 

A to hasło święte staje się powszechnem, 
cgólnem a tak wielkiem i silnem. Że ogarnia i 
do życia budzi tych nawet, u których ta myśl 
drzemała na dnie serca, 8 z których powstali 
i powstanę najdzielniejsi rycerze ! 

Í oto w czem polega główna wielka za- 
sluga i idea roku 1863-go, 

Badsi się ten co do niedawna był ma- 
luczkim, budzi się ind i staja się Świażomym 
swoich praw i obowiązków, — powstaje nowa 
wielka siła w organizmie narodowym, pełna 


świeżych ozystych soków bywotnych, gotowa 
do welki, śmiała i odważna, karna i wierna, a 
miłująca gorąco tą ziemię, którą codziennie zlo- 
wa potem pracowitych dłoni swoich. 

I nie powstał ten lud dla żadnego stron- 
niotwa, ani przez żadne stronnictwo, zbndziła 
go jedynie jedna myśl, jedno hasło: Ojczyzna 
wola! 

To jest tym wielkim trynmfem wśród tylu 
klęsk, tem wielkiem zwycięstwem walk 1863 go 
roku wśród tylu pogromów, tym wielkim na- 
bytkiem w mieniu narodowem | 

I jeżeliby nawet po nad to nia więcej nie 
wywalczono, — to jedao wysteroczy, by ten 
wielki nabytek narodowy złotemi, niewatartemi 
głoskami zapisał się i w sercach naszych i na 
kartach dziejów abolałej Ojczyzny naszej, 

Bo nie łudźmy się. Nie zmieniła się sy- 
tuacya. Dzik tak samo jak przed 40 laty ze- 
wsząd otoczeni jesteśmy wrogimi żywiołami, 

które jawnie i otwarcie, zagrzewane do tego 
praez najwyższe sfery, wypowiadają nam wal- 
kę dla zgnębienia nas. 

I widzimy, że w tej walce czem raz po- 
tężniej budzi się lnd- olbrzym, widzimy, że w 
strasznej exterminacyjnej walce w Prusiech 
chłop polski, jego bezbrzeżne przywiązanie do 
ziemi rodzinnej, jego twarda dłoń i dzielne 
serce i coraz więcej rozwijające się poczucie 
świademości narodowej, — oto wał ochronny, o 
który rozpryskują się bijące fale ustaw wy- 
jątkowych i milionów kolonizacyjnych. 

Hartuje się w tym ogniu ten silny ży- 
wioł chłopski, ozem raz więcej garnie się do 
narodowej pracy, czem raz silniej staje w 
waloe o narodowe prawa, walczy wiarą, płu- 
giem i kartą wyborczą razem ze szlachtą i 
mieszczaństwem. tak samo, jak przed 40 laty, 
ramię do ramienia. — Widzi to wróg, na nie- 
go, na chłopa więc zwraca głównie swe ataki 
i zakusy, i jak przed laty i grożbą i prośbą, 
i słowem i czynem okrutnym i obiecankami i 
podstępami, stara się go przekonać, że siła to 
prawo i korzyść. 

Jakaż z tego dla naa nauka? Nie inna, 
jek stokroć dziś większy obowiązek zdwojonej, 
usilnej pracy nad uświadomieniem i oświece- 
niem ludu, tego najsilniejszego dziś żywiołu 
narodowego. W nim, w jego miłości Ojczyzny, 
w jego poczuciu obywatelskiej i narodowej 
godności, przyszłość i zbawienie narodu! 

Pracujmyż więc nad nim dalej, a zgodnie, 
a razem, a wszysoy, ramię do ramienia, a bę- 
dziemy wierni ideałom 1863 roku | 

Wy Ozocigodri Mężowie, którzyśnie byli 
uczestnikami tej walki narodowej, zebraliście 
się dziś po latach 40, ażeby wspólnie obcho- 
dzić rocznicę dziejowego znaczenia. 

Mnie przypadł w udziale zaszczyt powi- 

Was imieniem stolicy krajn, która za- 
wsze odczuwała i odczuwa każde drgnienie 
Narodowego Merca. Nie witam w Was jedno- 
stek, nie witam w Was jedynie uczestników 


bohaterskiej walki, — witam w Was ową wiel- 
ką, jasną ideę, ucieleśnioną w powstaniu: „po- 
święcenia bezwzględnego wszystkiego i wszyst- 
kich dla Ojczyzny !* : 

Pomimo, że upadliśmy w nierównej wal- 
ce, pomimo, że tysiące zginęły od kul, tysiące 
poszły w rozsypkę, wyścieliły drogę na Sybir 
krwawemi stóp swych śladami, lub ginęły w 
więzieniach i na szubienicach, pomimo konfi- 
skat i gwałtów następnych, myśmy z boju 
wynieśli cały i nieskalany nasz sztandar i 
przechowali go ozystym w sercach naszych, a 
sztandarem tym, bezgraniczna miłość dla Oj- 
ozyzny | 

Dlatego też dzisiejsza uroczystość nie ma 
jedynie cechy obchodu tylko tego, co jaż było. 
Ten sam sztandar, który Was wiódł na pole 
chwały, dziś wiedzie Naród na pole pracy na- 
rodowej. Mówiąc i myśląc dziś o Waszych 
wysiłkach i Waszem poświęceniu, tem silniej 
czujemy naszą, nas wszystkich wobec narodu 
odpowiedzialncść za jego przyszłość, — a choć 
teren walki i jej środki zupełnie inne, też sa- 
me pozostały dziś ideały i cele, zdwoiły się 
tylko obowiązki! „Wszystko dla Ojczyzny I* 
wołaliście Wy idąc w bój, — „Wszystko dla 
Ojczyzny !“ wołamy my, idąc w trud i znój! 

Oby to hasło stało się jak najrychlej 
ogólnem, oby brzmiało równie ilnie w pałacu 
magoata, w dworku szlacheckim, w domku 
mieszczanina i w chacie włościańskiej, oby 
przeniknęło serca wszystkich, i tych, ao rodo- 
we nosząc nazwiska, tem większe wobec na- 
rodu mają obowiązki, i tych, którzy ozy to 
piórem, czy w warsztacie pracują i tych naj- 
młodszych braci, którzy pługiem orząc skibę, 
użyźnisją ją potem swych skroni. 

Z tem kyczeniem witam Was dzielni żoł- 
nierze narodowej armii, którzyście i mienie i 
życie i najdroższe uczucia rodzinne Ojczyźnie 
nisśli w ofierze, a którym my za to niesiem 
dziś cześć, uznanie i miłość narodu. Witam 
Was z tem życzeniem dlatego, gdyż wiem, że 

dy się spełni, gdy ogólnem stanie się hasło: 
„Wszystko dla Ojozyzny!* — to będzie to dla 
Was największą nagrodą i najpiękniejszym 
pomnikiem taj wielkiej chwili, której pamięć 
dziś święcimy. A wóworas możem mieć na- 
dzieję, źe spełni się też isłowo wieszcza i „za- 
wita nam jutrzenka swobody, a sa nią sba- 
wienia słońce |“ 

Mowę prezydenta przerywała pnbliczność 

ozęstymi oklaskami. Gdy skończył, zagrała mu- 
zyka „tusz“ a następnie „Jeszcza Polska nie 
zginęła". Z kolei wygłosił p. Rutowski odozyt 
o r. 1863. i 
Zaznaczył na wstępie, że zbliża się wpra- 
wdzie ta chwila, ale jeszcze nie nadeszła, w 
której historya wydać może sąd swój o r. 1863 
Dziś sąd ten dopiero się tworzy, i gdy jedni 
widzą w tem powstaniu czyn dodatni, inni na- 
zywają je matkobójstwem i samobójstwem. 
Mówca sądzi jednak, że niebawem wazysoy bę- 
dą mieli to samo zdanie, że ten straszay poryw 
był konieczny dla rozwoju myśli narodowej. 

Następnie mówca soharakteryzował na- 
strój, jaki panował w Polsce przed r. 1863, te 
nadzieje, które obudził bieg wypadków euro- 
peiskich od wojny krymskiej, zjednoczenie 
Włoch itd. Wspomniał teź o działalności margr. 
Wielopolskiego, w której widzi główny czyn- 
nik przyśpieszenia powstania, Oddawszy hold 
męczeńskim wysiłkom garatki, prawie że niə- 
usbrojonych powstańców, zwrócił uwage na 
straszny zawód, jaki ich spotkał ze strony za- 
chodniej Europy, od której ciągle wyczekiwali 
pomocy. 

Wreszcie przedstawił, jakie nauki powi- 
nien naród wyciągnąć z tej katastrofy. Oto na- 
leży przestać ufać w pomoc obcą, jak najgor- 
liwiej kontynuować dzieło, które w okresie po: 
wsienia 1863 ronpoczęto, mianowicie uobywa- 
talenie ludu i rozbudzenie w nim ducha naro: 
dowego. 


Odoxyt d-ra Ratowskiego. 
znaczną swadą, nagrodzono 
skami. 

Muzyka xagrała „tusz“ i „Boże coś Pol- 
ską“, chór „Lutni“ odśpiewał chorał Ujejskiego 
„Z dymem pożarów*, poczem przy dźwiękach 
„Jeszcze nie zginęła” zaczęto się rozchodzić do 
domów. 

Dziś po południu o godz. 4tej zbiorą się 
weterani z 1868 r. na posiedzenie do sali ratn- 
szowej, a stąd udadzą się ragem na koneert do 
Filharmonii. 


KRONIKA. 


Lwów 21 stycznia. 

Mlanowania. Cesarz zamianował inspektora 
głównej fabryki tytonin w Winnikach, Władysła- 
wa Mikuleckiego, starszym inspektorem. -— Mini- 
ster handlu zamianował atarszymi kontrolerami po- 
cztowymi : kontrolerów Onufrego Diakowicza z Ja- 
rosławia dla Stanisławowa i Michała Kmietowioza 
we Lwowie. 

Subwencya. Ministerstwo handlu przysnało 
snbwencyę 10.000 koron rocznie drowi Maryanowi 
Lindeman ze Lwowa jako stałemu agentowi komer- 
cyalnemu dla importu artykułów austryaokich na 
Lewant z siedzibą w MŚmyrnie. 

Ze sfer pocztowych. Ekspedyenci pooztowi 
z Galicyi, przydzieleni do IV. klasy poborów, wnie- 
sli do rządu i Rady państwa memoryał ze skargą, 
że ostatnia regulacya stanowisk i płac jest dla 
nich w wysokim stopniu krzywdząca. Prócz tego 
ma być wniesioną w tej sprawie interpelacya w 
Radzie państwa. Pyza 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
czwartek dnia 22 b. m. p. Wł. Btroner; Urządzenia 
mieszkań od epoki Odrodzenia do czasów I, cesar- 
stwa (z obr, Świetln.). Zakład chemiczny Uniw. 
Długosza 6, Początek o gods. 6. — Prof, Dr, K. 
J. Nitman: Geografia ziem polskich, część II. Li- 
twa i Wołyń (z obr. świetln.). Zakład fizyczny 
Uniw. Długosza 8. Początek o godz. 7*/,. 

Czcigodny prezes Koła polskiego w sej- 
mie pruskim, weteran walk z roku 1848, dr Hen- 
ryk Sznman, skończył w poniedziałek 81 lat życia 
i z tego powodu otrzymał z całej Wielkopolski 
nadzwyczaj serdeczne 8 liczne życzenia. 

Z Filharmonii. W koncercie czwartkowym, 
który coraz większe budzi zainteresowanie, odśpie- 
wa Wiktor Grąbczewski aryę z opory Masseneta 
„Le roi de Luhor*, szereg pieśni, oraz aryę g 
„Balu maskcwego*, którą podczas swego pobytu 
we Lwowie tak wielki wzbudził entuzyasm. Wio- 
linistka Stella Dyez odegra między innemi nie- 
znaną u nas „Śuitę hiszpańską* kompozycyi Lalo. 

Stowarzyszenie funkcyonaryuszy autono- 
micznych zawiązało się we Lwowie. Stowarzysze- 
nie to ma za zadanie nieść członkom swym pomoc 
materyalną i moralną przes udzielanie stałych 
wsparó na starość lub w razie nieudolności do 
pracy, przez zaopatrywanie wdów i sierót, przez 
udzielanie pomocy pieniężnej doraźnej w nagłych 
potrzebach, przez staranie się n władz autonomi- 
cznych o polepszenie bytu fankcyonaryuasy itd, 
Prezesem nowego Towarzystwa wybrano p. Bazy- 
lego Pawluka. 

Trzecia reduta w Filharmonii, która sią 
odbędzie w najbliższą gobotę, zapowiada się nad- 
zwyczajnie. Komitet układający program zabawy 
przygotowuje cały saxereg niespodzianek zupełnie 
dla Lwowa nowych. 

Kółko polskie zawiązali mieszczanie w Ko. 
łomyi celem zwałczani: agitaoyi ruskiej, dążącej 
do zruszczenia kołomyjskich mis5zczan. 

Wartość gruntów budowlanych, bądących 
własnością gminy lwowskiej, ocenił teraz urząd po- 
datkowy na 31.184 K. a wartość bndynków miej- 
skich nu 991290 K, Od tej wartości będzie miasto 
płaciło podatku raz na 10 lat 38,448 koron GO h, 
Do gruntów tak opodatkowanych oczywiście nie 
należą nlice, ogrody, parki i skwery, a do budyn- 
ków nie należą wszystkie te, które służą do ce- 
lów pat licznych, - 

Schronisko dla manipulantek pooztowych, 
W gm:chu dyrekcyi poczt i telegrafów odbyło się 
w tych dniach zgromadzenie manipnlantek poczto- 
wych, telegraficzoych i telefonicznych, na którem 
uchwalono stworzyć towarzystwo, które miałoby gą 
zadanie dążyć do zebrania Środków na urządzenie 
schroniska dla samotnych i podeszłych wiekiem 
tmerytek ze wspomnianych działów slużby, 

Jasełka. Towarzystwo ów. Stanisława Kostki 
(opieka nad  terminatorami) urządza w niedzielę 
dnia 26 stycznia b. r. w domu własnym, przy ul, 
Baieżnej 1. 6, przedstawienie soeniczne w B-cin od- 
glonach p- t. „Szopka*, rzecz napisana przez 
X. Wróblewakiego T. J. — Początek o godzinie 7 
wieczorem. — Bilety nabywać można codzienaie od 
godziny 8 rano do godz. 9 wieczorem. 

W Colosseum rozpoczną się jutro nadzwy- 
ozajne produkcye trupy „Leonidas“, złożonej 3 60 
ludzi i mnóstwa zwierząt treso wanych. Dwa wago- 
ny tych xwierząt przybyły dziś do Lwowa, a spo- 
wodu przygotowań do tego niezwykłego widowiska 
będzie dziś „Colosseum“ zamknięte. 

Pożar w Borysławiu został jaż całkiem w. 
gaszony. Z końcem bieżą:ego miesiąca zwołuje 
drohobycki okręgowy urząd górniczy ankietę, która 
ma Bią zająć projektem zmiany dotychczasowej u- 
stawy górniczej, o ile ona dotyczy katastrof ży- 
wiołowych, a nie obejmnje jeszcze kopalń nafty 
i wosku. 

Trzęsienie ziemi. W Zaleszczykach dało się 
uczuć lekke trzęsienie ziemi na obszerze kilku mil 
w kierunku ze wschodu na zachód. 

Wielką defraudacyę wykryto w gorzelni 
w Znleszczykach. Śledztwo w toku, kilka oaób 
aresztowano, 

Emil Liszka, zuany czeski malarz history- 
czny, profesor szkoły artyatyczno- praemysł_wej, 
zmarł w Pradze. Zasłynął on malowidłami na su- 
ficie „Narodnego D:vadla*, Ono jednak, jak wie- 
domo, zaraz po zbudowaniu spłonąło i tak przepa« 
dły malowidła Liszki. Pozostało o nich tylko 
wspomnienie, jako o utworach wielkiej artystycznej 
wartości, Znane są jeszcze obrazy Liszki „Chrystus 
na modlitwie“, „Najów. Panna Marya“, „Hagar na 
pustyni“, „Sen Michała Anioła" i kilka innych. 

Sprawa mostu w Haliczu. Z zupełnie wia- 
rygodnych dokumentów, zeznań lndzi wiarygodnych 
i dochodzeń rzeczoznawców okazało się, że wSzyste 
kie zarzuty są zupełnie bezpodstawne i Żadnego 
z organów drogowych, ani też adminiatracyi oen- 
tralnej drogowej nie mokna winić o jakiekolwiek 
chociażby najdrobniejsze zaniedbanie obowiązków. 
Stwierdzono mianowicie, że wskntek regulacyi rze» 
ki Dniestra pod Haliczem, prowadzonej przez rząd 
od szeregu lat, zostało koryto tej rzeki przekaztałe 
cone i zwężone. Wskutek tego i wskatek częstych 
wezbrań wód i przepływu lodów, pogłębienie ko- 
ryta i narta rzeki właśnie prsy jarzmie zerwanem 
obecnie nastąpiło po poprzedniem wyniualenin do- 
tyczącego lodowes. Stwierdzono mianowicie, że po- 
głębienie dua rzeki w ozasie od r. 1898 do 26 
września 1902 r. przy wymalonem jaramie wyno- 
silo jeden, metr 60 otm. Śzozegółowe, natychmia- 


wygłoszony za 
huoznymi SĘ 


stowe badanie mostu wykazało saś, ŝo części skła- 
dowe zerwanych prząseł mostu były z dobrego ma- 
terymlu dizsewnego, który nie wykazywał żadnego 
apróchnienia, 

Zaraz na dragi dzień po katastrofie zarzą- 
daił Wydział krajowy zbadanie siana rzeczy na 
miejscu przez osobną fachową komisyę. Stwierdzo- 
no przy dochodzeniu niewątpliwie, że z powodu 
dłuższej odwilży lody na Dniestrze, dochodzące do 
0'70 mtr. grubości, spływały przy wezbranin wody 
Przeszło 2 mtr. ponad zero silnym prądem. Kondn- 
ktor drogowy miejscowy, obeznany od lat 80 z wa- 
rankami przejścia lodów, ustawił w dniu 12 b, m. 
ku wiaczorowi po obn stronach mostu wartę z po- 
leceniem zwracania uwagi na stan mostn. 

Dopiero o godz. 2 po północy porozstawiana 
straż z dwoma dróżnikami spostrzegła, że lodowiec, 
znajdujący się w samym narcie rzeki, zachwiał się 
i został zniesiony prądem wody, Po chwili runęło 
jarzmo, chronione tym lodowcem i wspierające się 
na nim dwa przęsła. Dróżnik zawiadomił o tem 
natychmiast konduktora, zamykając z obu stron do- 
stęp do mostu. Należy jednak z naciskiem podnieść, 
ie tej nocy nie było Żadnego ruchu na tym moście, 
ani wozowego, ani pieszego, 

Nie da się zaprzeczyć, że byłaby pożądaną 
zamiana mostu drewnianego w Halicza na most 
stały o filarach murowanych i konstrukoyi žela- 
unej, Wydział krajewy — o ile nam wiadomo — 
wdrożył rokowania z rządem o przyczynienie się 
skarbn państwa do kosztów tej budowy, ale do- 
tychczas nie uzyskano Żadnej decyzyi. Nie należy 
również o tem zapominać, że wediug obowiązują 
cych przepisów do budowy mostu wymagane jest 
zezwolenie władzy polityzznej, po poprzedniem ko- 
misyonalnem zbadania stanu rzeczy na miejicu. 
Owóż projekt budowy stałego mostu, obliczony na 
665 000 koren, został wygotowany, ale musi być 
zbadany na grnncie. 

Rząd musi oznaczyć położenie mostu, a może 
to być sarządzone dopiero po przeprowadzeniu son- 
dowania gruntu pod fundamenty filarów, musi rząd 
wres<cie oświadczyć się c+ do przyczynienia się 
do kozatów budowy stałego mostu. Projekt budowy 
stałego mostu przesłał Wydaiał krajowy namiestni- 
ctwn jeszcze w miesiącu Intym 1900, ale do osta- 
tniej chwili nie wyznaczono nawet terminu do ko- 
misyjnego %badania stanu rzeczy na miejscu w Ha- 
liczu. Widocznem jest, że rząd nie ma żadnej ocho- 
ty subwencyonować budowy ś'ałego mostu i dlatego 
aapewne nie śpieszy się z tą sprawą. 

Komenda korpuśna w Stanisławowie. 
Sprawa kreowauia komendy korpuśnej w Btaniała- 
wowie będzie zapewne wkrótce pomyślnie zała- 


twiona. Dotąd popierał ją szef generalnego sztabu. 


br. Beck, był zaś jej przeciwny minister wojny 
Krieghammer, który chciał mieć nową korpuśną 
komendę w Bernie, czemn się znowu br, Beck 
Bprzeciwiał, więc sprawa pozostała w zawieszeniu. 
Teraźniejszy minister wojny Pittreich podziela za- 
patrywania szefa generalnego sztabu, wobec czego 
kreowanie korpuśnej komendy w Stanisławowie 
nabiera oechy prawdopodobieństwa. 

Gmach koszar polioyl. Na wiosnę rozpo- 
cznie się budowa gmachu koszar policayi naprze- 
ciwko kościoła ów. Anny przy ul. Kasimierzow- 
skiej. Będzie to budynek nie rządowy, ale prywa- 
tny, wystawi go zaś przedsiębiorea p. Poiturak, 
który na diugi szereg lat z góry wydzierżawi go 
rządowi za czynszem 27.000 kor. rocznie, W gma- 
cha tym będą miały pomieszczenie wszystkie od- 
działy pieszej i konnej policyi oras stajnie policyi 
konnej. 

Oficer rosyjski w roli kata. Rosyjski 
dziennik Listki Żyśnt donosi z  Sobastopola: Sąd 
Wojenny skazał tu na śmierć przez powieszenia 
dwóch żołnierzy za zamordowanie oficera. Długo 
bezskutecznie poszukiwano kata, wzywając na ocho= 
tnika żołnierzy ze wszystkich pułków, konsystują- 
oych w południowej Rosyi. Wreszcie zgłosi! się 
powien oficer kozacki z Taganrogu, znajdujący się 
pod sądem. Pod konwojem odstawiono go do Beba- 
stopola, gdzie spełnił funkcyę katowską. Minister 
wojny, dowiedziawszy się o tem, dla poratowania 
honoru oficerskiego zdegradował dobrowolnego kata 
na BZ6regowcAa. 

Śnieżyce, mrozy I lawiny. Z Zurychu do- 
Noszą, te w Alpach panują grożae zamiecie Anie- 
žne, a lawiny zasypały już kilkunastu ludzi. Po- 
Ozty przestały zupelnie kursować, w dolinach pa- 
nuje mróz bardzo dotkliwy. — Z Paryża nadcho- 
dzą również wiadomości o bardzo silnych mrozach. 
Termometr spadł do 18 stopni R. niżej zera; w 
ciągu dnia oneglajszego zemdlało na ulicy dzie- 
nięć osób skutkiem zimna, W nocy zamarzło kilka- 
Naście osób. i 

Wynalazek Polaka. Wychodzący w Ł} oskwie 
Rus. Listok poświęca wynalazkowi rodaka naszego 
p. Nied:ielskiego, obszerny  feljeton. Wynalazek 
ten ma podobno nsunąć koła gumowe, tę prawdzi- 
wą plagę dzisiejszą, i zastąpić je wyrabianemi ze 
specy»lnej masy, 86 razy mocniejszej od gumy, a 

i pół raza od żelaza. Obręcze, z masy tej wy- 
rabiane, jako nader wytrzymałe, nie będą się kur- 
czyły podczas jazdy. Pomimo swej twardości, nie 
powodują tnrkotu, ani trzęsienia; wreszcie są zna- 
cznie tańsze od gumowych. Zarząd miasta Moskwy 
wyznaczył 1000 rubli na przeprowadzenie prób z 
wynalazkiem, o którym zacytowana gazeta wyraża 
się z pochwałami, jako o pomyśle, rozstrzygającym 
samą sprawę w zupełności. 

„Najwięksi ludzie współcześni". W To 
warzystwie filologicznem we Florencyi, instytnoyi 
bardzo poważnej i licznie zwiedzanej przes wyhór 
inteligencyi miejscowej, odbyło się przed kilku dnia- 
mi posiedzenie w celu zastanowienia się nad pyta- 
niem, których dziesięciu ludzi współczesnych nale- 

uważać za największych. Temat ten zwabił bar- 

zo liczny zastęp gości do Towarzystwa, także 
wiele pań. Przewodniczący skłonił wszystkich do 
Wzięcia udziałn w dyskusyi. Jako pierwszych wy- 
mieniono Marconiego i Nansena i nazwiska 
te przyjęto ogólnym aplanzem. Również bez opo- 
Bycyi przyjęto nazwiska poety Cardncciegoi 
zyka Pavinotti,ego, który wynalazł sposób 
Wytwarzania elektryczności przez ruch magnesu 
a na tem, jak wiadomo polegają mąazyny dynamo- 
elektryczne, Nad nazwiskami Lombrosa, Edisona, 
Listers, Kocha, Behringa dość długo dyskutowano. 

Pod koniec dyskusyi, gdy na dziesiąte miej 
sce jedni proponowali Hickla, a drudzy astronóma 
Bohiaparelli'ego, przewodniczący pogodził obie stro- 
ny w ten sposób, że nie trzymając się pedantycznie 
liczby 10, obu wciągnął do listy, Ostatecznie więc 
sgodzono się na takie zostawienie: Marconi, 

anson, Spencer, Carducci, Tołstoj, 
Ibsen, Mommsen, Pacinotti, Paweł Wa 
gner, Häckel i Schiaparelli. Jeżeli nie 
znajdujemy w tej zaimprowisowanej liście żednego 
Polaka, to mokemy się pocieszyć tym faktem, że 
takko ani jednego Francuza nie uznane godnym 
tego zaszczytu, ale umieszczono za to aż czterech 

łochów, 

Mahmud basza, suołtański szwagier, co się 
Po turecku określa wyrazem Damad, uciekinier 
z Tnroyi i naczelnik stronnictwa młodotureckiego, 
które tak wiele amartwień przyczynia sułtanowi, 


zmarł teras w Brukseli. Był on ulubieńcem sulta: 
na, ożenił się z jego siostrą, piastował urząd mini- 
stra i wszystko to porzuciwszy, uciekł na angiei- 
ski statek stacyjny. Bułtan zażądał od ambasadora 
angielskiego, aby mu wydano Mahmuda, odmówio- 
no mu jednak. Potem Mahmud osiadł w Paryżu, 
sprowadził żonę i iwóch synów i począł w prasie 
ostro krytykować rządy sułtańskie, odsłaniając cza- 
sami bardzo przykra dla Porty tajemnice, Za to 
gnłtan skazał go zaooznie na Śmieró, a synom jego 
odebrał tytnł książęcy. 

Stan powietrza, T.og A sans — 16 w pa, 
— 18 R. Bar 777. Spada, Pogodnie. 

Nispowetowane. 

Komiwojażer w handłu winami (do swego 
szofa): Odprawiasz mnie pan teraz, po czterdzie- 
stoletniej słnśbie, Kto mi przywróci moją młodość 
i.. mój nos blady? 

Szczyt rekiamy. 

„Nasza firma posiada tylu klientów we wszyst- 
kich pięciu częściach Świata, Że zamierzamy odkryć 
szóstą, aby przenieść tam główną siedzibę naszego 
przedsiębiorstwa, 

Z tajemnio toaletowych. 

— Jakie włosy jaśnie panie dziś włoży ? 
— Naturalnie czarne; idę na pogrzeb. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dié we środę kn uczrzeniu zjazdu uczestników 
powstania styczniowego prz dstawienie popularne 
„Verbum nobile*, „Wesele“ akt 8ci i „Halka“ 
akt lszy. — Jutro we czwartek po raz lazy 
„Dyktator“ w 4 akta:h z prologiem Jerzego Żu- 
ławskiego-—W piątek po raz lazy „Monna Vanna“. 
Występ Towarzystwa francuskiego. 

Repertuar Filharmonii lwowskiej. Jutro 
„Wielki koncert filharmoniczny* ze współudziałem 
Stelli Dyez, wiolinistki, i Wiktora  Grąbczew- 
skiego, artysty opery warszawskiej. Program: I, 
1) Mendelssohn: Sen nocy letniej, 2) Lalo: Buite 


hiszpańska, odegra x tow, ork. Stella Dyez. 8) 
8) Massenet: Arya z opery „Le roi de Lahore,“ 
odśpiewa s tow. ork. W. Grąbczewski. —- II. 1) 


Ryszard Btranss: Poemat symfoniczny „Śmierć i 
wyzwolenie“. 2) Verdi: Arya z opery „Bal masko- 
wy,“ odśpiewa W. Grąbczewski- — Iii. 1) Saint- 
Ssóne: „Rondo,“ odegra Stella Dyez. 2, a) Gall: 
aBarkarole,“ b) Moniuszko: „Pieśń wojenna“ ade 
śpiewa W. Grąbczewski. 


Literatura i sztuka. 


Rocznik żydowski na r. 1908 — wyszedł 
właśnie we Lwowie nakładem Spółki wydawnictw 
żydowskich „Kadżmah* a pod redakcyą Adolfa 
Sianda, Jest to wydawnictwo tego odłamu żydów 
galicyjskich, który wyznaje zasady Byonistyczne, 
Teudencyą jego jest zdobywać zwolenników do 
syonizmu nie wprostagitacyą, lecz budzeniem zami- 
łewania do odrębnych cech Żydowskich, do utwo- 
rów artystów żydowskich, do pamiątek history- 
ocznych, języka hebrajskiego itd. "Zawiera więc ten 
Rocznik utwory literackie wierszem i prozą, bądź 
to oryginalnie po polsku praes żydów pisane, bądź 
też tinmaczone, przeważnie s hebrajskiego, a obok 
tego artykuły informacyjne o syonismie, o koloni- 
zacyi Palestyny, o statystyce żydów itp. Część iln- 
stracyjna jest bogata i zawiera bądź to raproduk- 
cye dzieł małarsy żydowskich, bądź też obrazów 
innych malarzy, ale o tematach żydowskich, jak 
np. Styki „Prorokini Halda*. 


Głosy publiczności. 


Ofiary na kościół OO. Franciszkanów w 
Jaśle, złożone O. prowincyałowi we Lwowie: 

Z Nieka: Zarząd fabryki szkła 6 koron, Mo- 
siewicz z Hołdowa 10, Łucka ze Stanisławowa 2, 
Bronisława Leszczyńska 1, Wojciech Majer z Grzy- 
małowa 10, St. Krapański 4, X. W, Mach 10, X. 
Piotrowski z Mogilan 8, Urząd parafialny w La. 
ehowicach 5, Zdzisław Kawecki z Wolicy 4, X. 
Borowski 20, X. Konieczny 10, z Przemyśla Spi- 
neterowa 10, M. Anger 332, X L. K. 10, X. J. 
Sz. 20, X. A. T. 50, X A, 100, 8. S. z Barysza 
10, N. N. ze Staniemierza 10, X. prob. Gracyan 
Szklarski 10. Z Krosna: Hel. Gruszecka 10, N. 
N. 5, Mocządłowska 240, Jan Mączka z Wesołej 
5, Urząd parafialny w Łyjscu 1, Urząd pocztowy 
a Krempnej 6, X. Marceli Sochański z Zabierzowa 
5, Henryka Zakliczyn z Izdebek 10, X. prob. Ru- 
szel 5, straż skarbowa z Potoka złotego 2, X. 
prob. Malinowski 20, N. N. s Jasionowa 20, X. 
prob, Watnlewiez 3, Stefan Bidak z Tyśmienicy 4, 
Filipowska z Zakopanego 2, X, katecheta z Bie- 
zdziedzy 10, Eleonora ze Sambora 3. straż skarbo- 
wa z Jaworowa 2, Kazim, Andrnszewscy ze Smo- 
lenia 4, X. prob. Ziemba były student jasielski 50. 

Panowie! którzy keńczyliście gimuazynm w 
Jséle, raczcie łaskawie pospieszyć z ofiarą, by 
w tem mieście miłych waszych wspomnień z lat 
stndenekich stanął jak najprędzej dragi kościół. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 19 stycznia. 

(Z). Na giełdzie rozeszłą się dziś wiado- 
moś6, że rząd już rozpoczął wstępne rokowa- 
nia s grupą Rotszyldowską w sprawie konwer- 
syi renty wspólnej. Dziś odbyła się całogodzin- 
na konferencya między szefem tej grupy br. 
Hotszyldem a ministrem finansów Bóhm-Ba- 
werLiem. Wiadomość o tych przygotowaniach 
konwersyjnych wprawia sfery giełdowe w do- 
bry humor. Targ rent okazywał dziś nadzwy- 
czajne ożywienie i wszystkie kategorye tych 
walorów osiągnęły znaczne zwyżki. Największy 
popyt panował dziś o renty węgierskie, co 
przypisać należy temu, że w myśl postanowień 
ugodowych renty te uwolnione zostaną od po- 
datku rentowega w Austryi. Bardzo pokaźne 
zwyżki uzyskały także obydwie 3*/, procento- 
we renty inwestycyjne. Obfitosó gotówki, pe- 
nująca obecnie, daje powód do pogłosek, że 
bank austro węgierski w nejbliższym czasie 
przedsięweżmie dalsze zniżenie stopy procento- 
wej. Zdaje się jednak, że z odnośną dacyzyą 
zaczeka zarząd banku i dopiero wtedy obniży 
eskont, jeżeli to uczynią banki angielski i nle- 
miecki. 

W walorach żelaznych silna tendenoya u- 
trzymuje się bez przerwy, a kurse podnoszą 
sią. Zdaje się bowiem, że kartel żelazny nie- 
bawem podwyższy ceny $elaza, pomimo, że 
prezes gabinetu dr. Koerber w ostatniej Bwej 
mowie ostrzegał przemysłowców źeleznych, aby 
nie -nadużywali opieki, jakiej państwo użycza 
im w nowej taryfie celnej i w ugodzie z Wę- 
grami i aby byli umiarkowani w podwyśsza- 
niu cen, 

Kopoinszkami giełdy są obecnie walory 
naftowe. Sohodnickie akcye spadły dziś na 5UO 
koron, a nie tak to dawne czasy, gdy płacono 
za niə powyżej 1000. Nio ulega już żadnej 
wątpliwości, iź akcyonsrynsze „Schodnicy" nie 
otrzymeją w tym roku żadnej dywidendy. Co 
gorsza mówią, że ponadto wykaże bilans przed- 


i 
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siębiorstwa schodnickiego za rok ubiegły stra- 
tę przeszło miliona koron. Dzieunik tutejszy 
Wiener Allg. Zeitung podaje rozmaite senzacyj- 
ne szczegóły o złej gospodarce w przedsiębior- 
stwie schodniekiem i zarzuca między innemi, 
iż w poprzednich latach wypłacano fikcyjne 
zyski i falszywie układano bilanse. Ma to być 
sprawka jeduego «x wialkich akoyonaryuszy, 
który chciał korzystnie sprzedać ewe akcye i 
dlatego starał się o to, aby bilanse wypadały 
jak najkorzystniej. Dziennik ten wzywa wła- 
dze, aby wejrzały w gospodarkę „Schodnicy* 

Ostatnie aOtowania: 

Akcys sansir, Zakł. kredyt. 69325, węg. 
Zakł. kredyt. 744 50, Angiobanku 27450, Union- 
benka 548'00, luinderbanku 399.00, Bankvsreł 
nu 46260, Bodeneredit 950'00, Gal. Banku hip. 
538'00, Statsbehny 69350, Lombardy 5950, 
Kol. Elbethal 45300, Północnej 5470, Ozer- 
niowieckiej 00000, Alpiny 39400, Rims Mnrra- 
nyi 49100, Preskiego Tow. żel. 163%, Fabry- 
ki broni 32100, Tureckie tytoniow. 337-50, Oblig. 
węg. indemniz. 9920, Renta majowa 101'25, 
Austr. renta koronowa 10186, Węgier. renta 
koronowa 9980, 66-letnis Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9755, 4°, Listy Banku krajow. 9875, 
4',*/, Listy Banka krajow. 10200, 4%, Listy 
Banku hipotsoznego 97 36, 4/,*9/, Listy Banku 
hip. 101/26, 6, Listy Banku hipotesz. 11065, 

% Gal. Oblig. propin. 9960, 4%, Gal. poš. 
kraj. z r. 1893 9876, 4°/, Poż. m. Lwowa 9600, 
Losy turec. 121'76, Marki 117:12, Rubies 25250. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


{Depesse poranne). 


Budapeszt 21 stycznia. Sejm węgierski 
przyjął wozoraj konwencyę brukselską i no- 
welę do podatku cukrowego w pierwszem i 
drugiem czytanin. W dyskusyi minister skar- 
bu Lukacs podniósł, że gdyby w Austryi tę 
ustawę przyjęto na podstawie $ 14, to Węgier 
to nie nie obohodzi, skoro Austrya na to się 
zgodzi. Gdyby parlament austryacki nie uznał 
ustawy, wydanej na podstawie $ 14, to dla 
Węgier nie należy obawiać się z tego względu 
żadnych konsekwencyj, gdyż wówczas Austrya 
wystąpiłaby z konwencyi brukselskiej, a Wę- 
grzy do niej dalejby należały. 

Berlin 21 stycznia. Na wozorajszem po- 
siedzeniu parlamentu niemieckiego obradowano 
w dalszym ciągu uad budżetem. Dep. Voll- 
m ar (socyalista) wystąpił w ostrych słowach 
przeciw wewnętrznej i zewnętrznej polityce 
państwa i polemizował s onegdajszymi wywo- 
dami hr. Buelows w sprawie znanego telegra- 
mu cesarza Wilhelma do regenta bawarskiego 
ks. Luitpolda. Dalej chciał dep. Vollmar omó- 
wić mowę cesarza, wygłoszoną z okazyi znanej 
afery Kruppa. Wskutek tego przyszło do ostre- 
go starcia między Vollmarem a prezydentem 
Izby hr. Ballestremem, wśród ciągłych przery- 
wań ze strony socyalistów. Hr. Ballestrem 
oświadczył, że nie dopuści do omawiania spra- 
wy Kruppa, gdyż to jest sprawa ściśle pry- 
watna, a również nie pozwoli na omawianie 
mowy Oesarza, gdyż mowa ta należy do za- 
kresu życia prywatnego cesarza. Dep. Vollmar 
zaprotestował przeciw ograniczaniu swobody 
słowa, a w końcowym wywodzie wystąpił ostro 
przeo'w polityce hr. Buelowa. 

Hr. Buelow polemizował z wywodami 
p. Vollmara i rzekł, że monarcha niemiecki 
więcej uczynił dla słasy robotniczej, aniżeli 
jakikolwiek inny. Mówca przytoczył w tej 
sprawie wyrazy uznania zegranicy. Kanclerz 
zapowiedział dalej, że postawi w radzie zwią- 
zkowej wniosek o zmianę ordynacyi wyborczej, 
tak, by una miała już zastosowanie przy na- 
stępnych wyborach. W końcu omawiał szo-e- 
gółowo sprawę wenecuelską i oświadczył, że 
Niemoy dążą do jak najszybszego zniesienia 
blokady, co będzie możliwem po ukończeniu 
obrad w Waszyngtonie. 

Wiedeń 21 stycznia. Wczoraj odbyło się 
tu bardzo liczne zgromadzenie członków To- 
warzystwa krąwieckiego. Uchwalono przewo: 
dniczącemn stowarzyszenia dać pełnomocnictwo 
do obrad z konfekcyonarynszami. Przewodni- 
ozący ovnajmił, że od wielu firm nadeszły datki 
dla strejkujących, a pewien niewymieniony 
ofiarodawoa złożył 4 K. 

_ Berlin 21 stycznia. Na wozorajszem po- 
siedzeniu Sejmn odbywała się w dalszym ciągu 
dyskusya nad budżetem. P. ks. dr. Jaż d ś sw- 
ski omawieł pozycye budżetowe, dążące do 
wzmognienia niemczyzny w prowincyach wscho- 
dnich. Mówca nie rozumie, jak Niemcy przez 
wkłady finansowe chcą wzmacniać niemczyznę. 
Dodatki nadzwyczajne dla urzędników w pro- 
winoyach wschodnich są rozrzutnością. Mówca 
podnosi agresywny kierunek przedłożeń prze- 
ciw Polakom, przytacza długi szereg skarg i 
ukwiadcza, że jeżeli wśród Polaków istnieje po- 
ruszenie, to winien temu tylko rząd, który wy- 
dał zarządzenia, pozbawiając Polaków wszyst- 
kiego, co im było drogie i święte. W końcu 
wyraził ubolewanie z powodu onegdajszych 
wywodów prezydenta gabinetu pruskiego hr. 
Balowa. 

Minister skarbu Rheinbaben zwraca 
się przeciw twierdzeniu, jakoby Polscy trakto- 
wani byli jako nieprzyjaciele. Rząd nie ma 
w tem interesu, aby obecne stoanuaki w Po- 
znańskiem dalej trwsły i chętnieby zawarł 
z Polakami pokój, als te niemożliwe póty, 
póki w Poznańskiem widocznem jest odgrari- 
czenie się od wszystkiego, co niemieckie. Do- 
póki nie nastąpi zwrot w tym kierunku, mu- 
simy trwać przy polityce zainicyowanej w kil. 
ku ostatnich latach. Życzymy sobie, aby w Po- 
znańskiem nastąpiło uspokojenie. Na wszyst 
kich polach życia politycznego, na zgromadze- 
niach i w prasie daje się spostrzegać zwarte 
postępowanie przeciw Niemoom. Następnie p. 
Rheinbaben  odozytał ustępy z niektórych 
dzienników polskich, wzywające do walki prze- 
oiw nieprzyjeciołom Niemcom i do wywslcze- 
nia wolności z pod jarzma. Duchowieństwo 
nolskie ma siłę, by temu ruchowi zapobiedz. 

adna inna część krajn nie cieszyła się taką 
opieką rządu, jak Poznańskie i Prusy zacho 
dnie, a dowodem tego rozwój szkolnictwa i 
komunikacyj. 4 

Oo się tyczy sprawy Loehninga, to mini- 
ster nic nie wiedział o tam, iż zaręczył się On 
z oórką feldfebla. Gdyby zaś był wiedział, to 
fakt ten woale nie byłby wpłynął na jego po- 
stępowanie wobec tego urzędnika. Loehuinga 
usunięto z powodu jego zachowywania się wo- 
beo polityki polskiej rządu. Nie jest to zwy- 
czajem, żeby urzędnika wydalano ze służby 
za jego zapatrywania polityczne, ale w pro- 
winoyach wschodnich rząd musi domagać się 
od urzędników, aby wypełniali swe obowiązki 
jako Niemoy. 


Minister spraw wewnętrznych Hamer- j 


stein polemizuje z wywodami ks. Jażdżew- 
skiego i oświadcza, że rząd nie zna różnicy 
między Polakami, a Prusakami, zna tylko pru- 
akich poddanych i równą miarę do nich stosu- 
je t jak 
no, członkiem stowarzyszeń niemieckich w pro- 
wincyach wschodnich. 3 
P. Egner wykazuje w mowie tronowej 
brak zapowiedzi przedłożenia kanałowego i wy- 
raża się z zadowoleniem o energicznej polityce 


rządu w prowincyach wschodnich. P. Staudy| 
oświadcza się ra polityką rządu w prowinoyach į 


wschodnich i za budową zamku cesarskiego w 
Poznaniu. P. Friedberg oświadcza się ró- 
wnież za obeoną polityką polską rządu. Nato- 
miest p. Kirsch przemawia przeciw tej po- 
lityce. : 

Na tem dyskusyę zamknięto i większą 
część budżetu przydzielono komisyi budże- 
towej. 

Kolonia 21 stycznia. Do Kóln. Ztg. dono- 
szą z Petersburga, gs niemiecki następca tro- 
nu wręczył carowi model okrętu niemieckiego, 
dłngości jednego metra, a objaśniający do naj- 
drobniejszych szczegółów urządzenie statku. 
Jest to — pisze Kóln. Zig. — dowód wielkie- 
go zaufania niemieckiej marynarki do Rosyi, 
jest to nowe ogniwo w łańcuchu, jaki łączy 
Niemcy z Rosyą od czasu ostatnich manewrów 
floty w Gdeńskn i Rewlu. 

Niemiecki następca tronu zaziębił się i 
dlatego zaniechał podróży do Nowogrodu, gdzie 
stoi załogą pułk piechoty, którego szefem jest 
cesarz niemiecki. f 

Paryż 21 stycznia. Senat przyjął art. 1 
de 18 ustawy o 2 letniej. siużbie wojskowej. 
Na porządku dziennym piątkowego posiedze- 
nia jest ustawa o konwencyi brukselskiej i o 
podatku cukrowym. 

Czerniowce 21 stycznia, Przy wyborze uzu- 
pełniającym do Rady państwa z wielkiej własności 
wybrano profesora uniwersytetn czerniowieckiego i 
urchipresbytera Euzebiusza Popowicza, 

Berno szwajcarskie 21 stycznia. Poniewał 
zamiast potrzebnej liczby 80.000 obywateli szwaj- 
carskich aż 110.055 obywateli oświadczyło się za 
przeprowadzeniem głosowania ludności nad nową 
taryfą celną, Rada związkowa ustanowiła dzień. tego 
głosowania na dzień 15 marca b. r. 


(Depesze popołudniowe). 

Kraków 21 stycznia, Rada nadzorcza Tow. 
Wzaj, Ubezp. przeprowadziła rewizyę dotychczaso- 
wej taryfy ubezpieczeń ogniowych i jej zmianę 
wedlug wniosków dyrekcyi i komisyi taryfowej. 
Nowa taryfa wchodząca w Życie z dniem 1 kwie- 
tnia b. r. nie jest wyższa od taryfy Towarzystw 
konkurencyjnych, a w wielu pozycyach niższa, 

Kraków 21 stycznia, Tutejsza izba handlowa 
i przemysłowa wysłała depeszę do prezydenta mi- 
nistrów Koerbera, do ministra skar!u i do prezesa 
Koła polskiego w sprawie cnkrowej. Zupełnie so- 
lidrryzuje się ona ze stanowiskiem Koła polskiego; 
uważa rządowy projekt kontyngentowania za za- 
bójozy dla przemysłu cukrowego i uprawy baraków, 
oraz dła wszystkich warstw społecznych w Galicyi 
z produkcyą cukru i uprawą buraków związanych; 
widzi w tam krzywdę, iż rząd obejmując odpowie- 
dzialność za rczdział kontyngentu, staje na stano- 
wisku dotychczasowych rozmiarów produkoyi, za- 
kreślonych Galfcyi przez kartel, znany s wrogiego 
dla naszego kraju nsposobie nia. 

Petersburg 21 stycznia. Nowosti donoszą, 
że osobna komisya ministeryalna opracuje pro- 
jekt środków zwalczających grę hazardową w 
klubach 

Poznań 21 stycznia. Volks Zig. oświadcza 
się przeciw budowie rezydencyi cesarskiej w 
Poznaniu z fanduszów państwowych. Wzywa 
posłów woluomyślnego stronnictwa, aby doma- 
gali się budowy zamku z fanduszów własnych 
króla pruskiego. 

„ Biiston (w Anglii) 21 stycznia. W tutej- 
szej fabryce żelaza nastąpiła eksplozya, Żgi- 
nęły 2 osoby, a 9 odniosło ciężkie rany. 


Rada państwa. 


Wiedeń 21 stycznia. Minister skarbu 
przedłożył ustawę o uregniowaniu indywiduel- 
nego rozdziału kontyngentu oukro- 
wego. Z ogólnego kontyngentu cukru kon- 
sumcyjnego tj. rafinady, wynoszącego 2 770.840 
metrycznych centnarów, przyjęto w przedłożeniu 
rzędowem następującą miarę udziału dla fabryk: 
w Łażanach (Bakowina) 10.000 cetn. metr., w 
Tłnmaczu 10.000 cetn. metr., aw Zuczce 100 000 
cent. metr. 

Tym trzem poiożonym na wschodzie fa- 
brykom, które dotychczas woale nie brały u- 
działa w zaopstrywaniu targu krajowego, przy- 
znano ten udział w kontyngencie ze względu 
na ich tradne w skutek położenia geograficzne- 

o stosunki eksportowe. (Zauwsżyć należy, że 
fabryki w Łużanach i Tłumaczn są własnością 
kartelu cukrowego, zaś fabryka w Znozce za- 
łożona została przez Towarzystwo przeworskie. 
Przyp. Red.) Dla kontyngentu cnkru surowego, 
również przewidziano rozmaite traktowanie 
poszczególnych fabryk, aby te fabryki, które 
mniej zdolne są do wytrzymania naporu kon- 
korencyjnego, mimoto w interesie rolnictwa 
mogły sig dalej rozwijać. Miarę udziału w 
tym kontyngencie oznaczono dla Łużan na 
89.000 centn. metr, a dla Zaczki na 102000 
cent. metr, 

Z licznych interpelacyj i wniosków dziś 
odozytanych wymienić należy: Wniosek 
Fuchsa (centrum) i tow. w sprawie 
zmiany regulaminu izby. Wniosko- 
dawcy domagają się wyboru osobnej komisyi 
z 36 członków, któraby w przeciągu 2 mie- 
sięny przedłożyła izbie nowo opracowany re- 
R 

astąpił szereg formalnych zapytań. Mło- 
doczech Daa: wśród SA 4 aa, 
wań ze strony wszechniemców, zapytuje wice- 
prezydenta Kaisera, co prezydynm zamierza 
uczynić, aby Czesi w przyszłości nie byli na- 
rażeni na cbolgi ze strony wszechniemoów, jak 
to było na ostatnich posiedzeniach. Dworzak 
w ciągu wywodów swych przypomniał fakta 
z procesu Wolfa w Briix, wskazując na to, ja- 
koby w procesie tym udowodniono, iż na prze- 
prowadzenie wyboru wszechniemca Steina na- 
deszły pieniądze z Hamburga. (Wszəchniemoy 
przerywają mówoy okrzykami). 

Wicepr. Kaiser, który Dworzaka kil- 
kakrotnie w ciągu jego mowy upomniał, odpo- 
wiada, że zawsze stara się strzedz godności tej 
Izby, lecz regulamin nie dsje mu do dyspozy- 
Gy żadnych cstrzejszych środków. 

P. Reiohstaedter w formalnem ga- 
pytaniu domaga się odpowiedzi na swą in- 


terpelacyę w sprawie strejku krawców w 
Wiedniu. 


! Podlewska z Bajkowic, 


— 
Z ar e a aaa di nws wów oai 


Isba przystąpiła z koiei do dysknsyi nad 
nagłym wnioskiem dr. Dyka (młodoczecha), 
i w sprawie ulg przy zwrocie zaliczek, udzielo- 
nych w razie klęsk elementarnych. Zabiera 
głos wnioskodawca. 


«den z ministrów nie jest, jak twierdzo- | MAMTNNNNYWNNWWANNWONNNNNNA 


HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 21 stycznia, Hr. K. Dzie- 
duszycki s Martynowa. M. Müller z Berlina, L., 
M, Cywińska s Płotycza. 
L. Szewłowski z Przewłoki. J. Gneiński z Ciosza- 
nowa. M. Coy i 5. Żmigrodzki z Krakowa. 8, Ma- 
nasterski z Rohatyna. K. Korosteński z Borysławia. 
000. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Szkowron. 
Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 21 stycznia, Hr. K. Kra- 
senstern z Niemirowa, S. Pawlikowski z Berezowi- 
cy, Dr. Krasowski ze Stanisławowa, Z. Btrzelecki 
a Jwowic, H. Mierzyński z Dubowiec, E, Eben- 
berger z Kosieniec. J. Bogusz z Dublan. J. Zagór- 
ski z Rzeszowa. R. Lewicki z Białej, J, Horodyń- 
ski z Zbigniowa. J. Byk z Wiednia, 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki 
Pierwstorzędny hotel s komfortem wrządzsony, pil- 
zneńska resiawracya s pokojem do śniadań, ow- 

ermia w miejscu. 

Przyjechali dnia 21 stycznia, A. Łokuciejow- 
ski z Lipska. J. Zukierkandi ze Złoczowa, B. 
Wierzchleyski z Kaburowiec. J. Ingwer i E, Kess- 
ler z Tarnopola, K, Smalawski ze Starego Biola. 
J. Bozek i A. Ssbneider z Wiednia. Z. Brunicki 
z Lublińca. J. Friesch z Trembowii. A, Hserting 
20 Stanisławowa. J, Papara z Stroniatyna. M. Kra- 
jewska z Remenowa, J. Bteinlein z Badapesztu. J. 
Bzaniawscy z Rosyi. N., Woilein ze Lwowa. F, 
Kahane z Łańcuta, á 


Nadesłane. 
Hubryłm ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tek ona 
se nią na siebie Żadnej odpowiedsialności. 


Podziękowanie. 


Wielce Ssanownemu Towarzystwu „Lutnia,“ 
jakoteż wszystkim znajomym i przyjacicłom 
za dany wyraz współczucia przez wzięuie 
ndziału w nabożeństwie żałobnem, odprawio- 
nem w kościele parafialnym w Drohobyszu 
| dnia 19 stycznia 1908 za duszę 6. p. Jadwigi 
i Julii Oliwówny, mojej najdroższej córki — 
.Bóg zapłać! 
Celestyna Oliwa. 
Drohohycz dnia 19 stycznia 1908. 


Rok założenia 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1 


kupuje i sprzedaje pod  najkorzystniejszymi wa- 
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety, 


Losy na spłaty miesięczne. 


Redakcya i ekspedycya gazety Josowań Wa- 
dsieja osłoroczna prenumerata K, 8'40, na prowin- 
cyi K. 8-60. 


Wiedeń 21 stycznia. Kuras gieidowe, 
Losy: a) procentowe : 
Austr. zakl. kr. zobl. pr. zr. 1880 3°/, 468 — 
à E s » » 1889 3", 267.25 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4°/, 288 — 
Uregulow Dunaju zr. 1880 100 z,. 5'/, 25750 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%, 0000 
Pckyczka serbska prom. po 100 fr. Zo 90 00 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 123.70 
b) bszprocentowe: 

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.36, Zakł. 
kred. dia h. i p. po 100 zł. 43500, Clary 40 
zł. m. k. 186 —, Pożyczka m. Insbruku 20 sł. 
84.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 75.00. Pożyczka 
m. Lnblany 20 zł. 7300, Ofen 40 zł. 175 00, 
Palffy 40 zł. m.k. 17800, Czerw. krzyża-austr, 
10 zł. 56600, Czerw. krzyża weg. 5 zł. 28.25, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 70.—, Salma 
40 zł. m. k. 240.—, Pożyczka salcburską 20 zł. 
75.—, Pożyczku St. Genois 40 zł. m. k. 00000, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 436.—. 

Wiedeń 21 stycznia. (Ghełda towarowa). 
Cukier 2166 (słabo). Spirytus 39.00 (idzie 
w górę). Nafta niezmieniona. 

Berlin 21 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austrysckie 8585. Spirytus 00 00. 

Paryż 21 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocent. renta 100'02 Mąka („Fleur de Ps- 
ris“) 2945. 

Frankfurt 21 stycznia, (Giełda zagrani- 
czna), Kredyty sustryackie 219 00. Koleje pań- 
stwowe 000 00 exclusive kupon. Alpiny 00000. 
Disconto 19420. Laura 21720. 

Lwów 21 stycznia. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronawej. > 

Akcye sa 100 K: Kolej gel. Kurola Ludwika po 
420 Koron —.— do —'—, Kolej Lwowsko-Osern.-Jaska 
po 400 kor. 578,— do 581.—. uku hipotecznego po 
400 kor. 588-00 do 550-00. Akcye garbarni w Rseszowie 
po 400 kor. do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 000 koron —:— do 850'—. Banka dla 
handlu i przemysłu po 400 k, 400— do 420'—. 


Ruch pociągów ko!ejowych 
walny od go maje 1902 roku według czaru środkust* 
eurnpejskiego, 
Przychodzą do Lwowa: A 

z Krzkówei 2.31, 135, 8-40*, 6-10, 8:50, 6'601 9.60 
Z Bzeszowa: 10-25, 
Z Podwołoczytk (ne dwormso główny): 3'95, 8'00, em 

1020% na Podsamose: 2:20, 740, 5'11, 10:02”. 
Z Tarnopola : 8.85* (ns dw: gi.); 8714* na P' mike 
Z Ozerniowiec: 1218*, 1-45, 6-20, 5:40 | 80%. 
Ze Btanieławowa: 11:60. 


Że Btryja: 8'10, 1:10, 4'40, 10 5U7. 
Z Januwe 7-45, 1'28, 3-26", 10'08*. 
© 'chedzą ze LWowe i 
Do Krakowe 12:45*,8'30, 2/55, 47159,8940, 87809, 11°00" 
Do Rzeszowa: 8-86. 
Do Przemyśla : 8-267. 
Do Podwołoazysk s dworca głównego : 1:55, 
LI-LU*; s Poduumoza: 2:09, 6'48, 9.20*, 
Do Tarnopola: 1040 s dw: głównego i 10-57 s 
Do Oserniowiac: 8-819, 340, 6'25, 10:80, 
Do Btanisławowa: 6'10*. 
Do Stryja: 6-85, 9'00, 8-06, 6*85*, 
Do Janowa: 915, 1-36, 8-16 6-80%, 1U-UB* $ 
Uwaga. Pociągi pośpieszno drukowane są mam 1 
tlastemi; pociągi nocne o:znozona są gwiańdką. ;Pora Bet 
ona liczy się od gods. 6 wieczór do 6 main. 59 TRADE, 


6:80, 2-00? 
11'88*. 
Podsamcaa. 
10:81. 
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s ZE a RZEZ 


AMERYKANKI 


(Prsekład z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 

— Ma pani zupełną słuszność — rzekł po- 
ważnie — to święry Piotr, to Watykan nadają 
mu takie wymiary. 

— I Kolizeum, Forun i pałac cezarów — 
odparła panna Carroll se SWSKIĄ otwartością. — 
Niedawno dopiero zdałam sobie sprawę, że wy- 
miary niezawsze stanowią o wielkości. Obok 
świątyni Vesty, tak doskonałej w liniach i pro- 
porcyach, nasze pięciopiętrowe domy wydają 
mi się dziwnie małymi. 

Donna Pia ze zdziwieniem spojrzała na 
młodą dziewczynę, która swoje zdanie o lu- 
dsiach i rzeczach umiała wyrazió tak jasno i 
trafnie. 

— Czy pani zwiedziła osły Rzym? — spy- 
tał kardynał. 

— Prawie, i przy tej właśnie sposobności 
pokazałam go Lelowi, który nie znał go woele. 
Masiał mi czytać Bsedekera, a kiedy przeko- 
nałam się, że nie ncieka, zaczęłam wierzyć w 
szozerosć jego uczuć. 

— I miałaś pani słuszność — rzekł z uśmie- 
ohem hrabia — nie bylbym tego zrobił dla 
nikogo. 

— Saint Anna, studyujący Beadekera w to- 
warzystwie Amerykanki, to cecha wieku! — 
zauważyła księżna Avellina z lekkim odcieniem 
goryczy i wzgardy. 

— To prawda — rzekła Dora. — Opatrzność 
rządzi losami ozłowieka. , 

Nie można o tem wątpić — dorznoił kar- 
dynał. 

— Dawniej wyobrażałam to sobie niejasno, 
ale teraz jestem pewna — potwierdziła Dora. — 
Bo jakże? Przyjechałam do Europy dla saba- 


F 


Antonina ze Zbijewskich Makuszowa 


żona inspektora c. k. Kolei Państwowych 


zmarła dnia 20. stycznia 1908. po długiej i ciężkiej chorobie, opa- 
trzona św. Sakrumentami, przeżywszy lat 44. 

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 28. stycznia 1908, o go- 

dzinie B.ciej po południu s domu żałoby przy ul Szepema l. 6, na 

cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pogrążeni mąż, dzieci 


i rodzina krewnych i znajomych zapraszają. 
Lwów dnia 2! stycznia 1908. 


„CONCORDTA* A. Kurkowski uł. SŚ"bieskiago l. 10. 
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© HANDEL HERBATY | KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 
poleca najlepsze gatunki 


Da A vv Y 


HEKBATĘ 


poleca 


półkL Congo zł. 1-66 
Souchong czar. £— 
—sbiór majowy8'— 
Eaysow osarna 4— 
Meolange deLcn, 4— 
Wysiewki herbs- 
ciane. . . 18e 
Wysiewhi najle- 
pszych herbat 1'6!1 Jawa złota 


€ pakowanie nie 


Zamówienia s prowincyi wysyła 


Z M AK R 
= we | - 


Q3000000000000000000900060000000000690 
ZAWODOWE BIURO 


p dla wszystkich spraw ogrodowyeh 


E. Jahl, W. Bielski i Ska 


Lwów, Hetmańska I. 8 (Hotel Wictoria). 


Załatwia wszelkie sprawy w za- 
kros ogrodnictwa wchodzące szybko, 
sumiennie, dokładnie i fachowo 
, Kontrolę ogrodów obejmuje za 
bardzo niskiem wynagrodzeniem, u- 
dzielająa dokiadnych dyspozycyi co do 


kich 
tkowania tegoż 
Zakłada ogrody spacerowe i u- 
Łytkowe lub daje plany na takowe. 
Rysuje plany na kłąby, kwietni- 
ki i partery kwiatowe. 


Do czyszczenia sadów posyła 
gy ludzi rutynowanych, 


© 
G 
© roby tychże. 
UJ 


zm A NN 


poleca się 


Nasiona i wysadki warzyw i kwis- 
tów do inspextów i na grunt pe- 
wne i doborowe odmiany sprzedaje 
po nader niskiei cenie. 

Okna inspekto we i maty wszol- 
y rozmiarów dostarcza na zamó- 
sposobów prowadzenia ogrodu i zuży-lwienie w każdej chwili 

Dostarcza ogrodników, ludzi 
pewnych i zdolnych w swym facba. 

Kupuje, sprvedaje i bi rze w komis 
wszełkie produkcye ogrodnicze i prze- 


Dzierża*i sady i ogrody użytkowe. 
Prospekta wysyła opłatnie. 


30000000060000000000000000000000000066 


rzy zmianie roku 


Najstarsze założone w r 1887 
Biuro dzienników i ogłoszeń 


Ludwika Plohna 


(dzierżawca Sokołowski 


wy, spotykam pana Saint-Anna, i oto pozostaję 


tu na zawsze. Jeszcze teraz przecieram oczy, 
aby wierzyć, że to nie sen, lecz prawda. 

— Mówią, że Ameryka jest rajem dla ko- 
biet — odezwała się księżna Avellina — więc 
dziwię się niezmiernie, że wszystkie tak chę- 
tnie porzucają tę swoją błogosławioną ojczyznę. 

— To dlatego, że chcemy suakosztować 
czyśóca!.. A przytem czujemy się w pewnym 
stopniu obywatelkami całej kuli ziemskiej. Je- 
sli się przepędzi młodość w Ameryce, a wyj- 
dzie za mąż w Europie, to tak, jakby się czło- 
wiek drugi raz urodził. Doznam tutaj tysięcy 
nowych wrażeń, poznam nowe życie, zacznę 
mówić nowym językiem — ść will be great fun— 
to będzie bardzo zabawne. Nie byłabym np. 
znała takiej przyjemności, jak polowanie na 
lisa w Kampanii. Jeśli na stu pięćdziesięciu 
dojeżdża się pierwszym lub drugim, to coś zna- 
czy! to tryumf! 

Po ustach donny Pii przemknął nśmiech 
ironiezny ; hrabina Sałnt-Annu była niema ze 
zdumienia. 

— W Nowym Jorku są już piękne kościoły 
katolickie? — odezwał się kardynał. 

— O tak, katedra świętego Patryka, kościół 
Ś-go Leona... Najlepsze towarzystwo bywa u 
S go Patryka dla muzyki cudownej. Najlepsi 
artyści śpiewają tam zawsze, szczególnie na 
Wielkanoc. 

— Podoba się pani wiara katolicka ? 

— Bardzo ładna jest i poetyczna. Kościół 
episkopalny, do którego należę, mało się od 
niej różni. Tak samo mamy świece i kadzidło, 
podobne nabożeństwo; zapewne i wyznanie 
w gruncie rzeczy jest jedno i to samo. 

Każdy wyraz Dory świadczył jasno iwy- 
rażnie, jaka odległość dzieli umysł tej kobiety 
od rodziny jej narzeczonego. Lelo zawstydzony 


znowu spuścił ouzy. Usia donny Teresy wydęła 


pogarda. 


Li ga 


xilo 66 ot., 76 at, i wyżej. 


K K. Krosno. 


Darmo 


licya. 


.— ea ua M m m 


J 
od 18-go stycznia 
© 


8 
8 


Wstęp 10 ct. 


Oooo 


cownia kołder i materaców 


© 
© 


© 
| 
© | 
© 
© 


poleca 


Hausmana 9. 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9 
przyjmnje abonament na wszystkie piswia krojowe, wie- 
deńskie dzienniki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, Żurnała mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 
dostawą własnymi kolporterami. Czasopisma  beletrystyczne 


pa .ktuaslną, 
ilustrowane i żurnale mód wysyła się także na prowincyę, również przyj- 
muje ogłos zenia do wszystkich pism po najtańszych cenach 


Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 


dostarcza i sprzedaje numerami pojedyń- Owoce 


czymi tego samego dnia do wpół do jedena- 
ste) wieczór. 


czki miesięczne. 


Vietoria). 


cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca- 


S 
miany 
łej Austryi i zagranicę podaje 


KURYER KOLEJOWY 


Do nabycia: 
Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9, 


oraz w księgarniach i trafikach. 


Rowery 


Ziemniaki 
ne jadalne na sprz .daż 
p. loco. 


Redaktor odpowiedziainy : wacław Masłowski. 
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Skład płócien Korczyńskich . 0906 Hea 9580 
Lwów, Halicka 16. Poieca kom- u e» ©2000 [oj 
pietne gotowe wyprawy ślubne, 
wraz z pościelą od zł 200. 


Piwa | 
felęgnuje rośliny w mieszkaniach, ; 
dekoruje p'koje krialami i roślinami | 
Zawodowe biuro ogrodnicze He- 


Ogrodnik kawaler iat 30, z otlubne- 
mi świadectwami i poleceniem przyjmie 
posadę zaraz lub później, Poste restante. 


i opłatnie rozayłam bar- 

dzo interesujące broszur- 
ki Dr. Ciesielskiego o miodsie leczni- 
czym| Warto przeczytać! Żądajcie! 
wyborny miód deserowy karscyjny 
własna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korzeniewick em naucs, |wanczany. 


Panna Niemka 


poszukuje posady do dzieci Adres: panna 
M. posto restente Wojtkowa Ga- 


Zmiana obrazów co tygodnia— 


_Styrya 


Otwarie od Ote) rano do X0lej wietzór. 


Jedyna we Lwowie specyalna pra- 


Józefa Schustra 


Lwów, Kopernika © 

polera materace włosienne, 8 poduszki po 

© |2}. 12.50, i4, 16, 18, 20, 22, x4, 26, 28,80 
Matorare z morskiej rośliny po 6, 7, 8 
zł. Sienniki zwykłe i spr.żynowe, 
duszki, prześcieradła, kove ibp. 


Kolorowane stylowe wzory 


kostyumów karnawałowych | 
Bluro dzienników, Pasaż 


-—— | Młody 


krajowe, stołowe i ku- 
cheune od 10—80 ot kil. 
jarzyny warelkie taniej jak w mieście, 
jabłecznik 25 ct. butelka, wina owocowe 
miody, konficury, mermolady. sohi, kon- 
serwy i t p. sprzedaje i dzje na książe- 


Zawodowe Biuro 
Ogrodnicze, Hetmańska |. 8. (Hotel 


do zupełnej poprawy, emaliowania i ni- 
klowania przyjmuje już tylko pierwsza 
i jedyna wzorowa pracownia Karola 
Domiczka we Lwowie Sykstuska 28. 


zdrowe na nasienie, Topazy, Gracye i in- 
Zamówienia 


prz'jmuje Zarząd dóbr Martynowa 


0 a O A POZA A 


PRZEGLĄD z dnia 32 stycznia 1903. 


— Jedno i to samo wiara katolicka i kościół ; dawały się czarne jak węgle! Wolełabym, aby 


— Mogłaby byó i wdową z tą pewnością 


eviskopalny | — zawołała. — O! nie, pani ; miała niebieskie, zielone, czerwone wreszcie, | siebie... Nie mogę pojąć, co ci się w niej po- 
Między ketolicyzmem a wszystkiemi innemi | byle tylko in casa Saint-Anna było mniej tych | dobalo. Brzydka. 
wyznaniami jest taka przepaść, jaka dzieli błąd | czarnych oczu ! 


od prawdy. 

— Tak, ale to, co błędem jest dla mnie, dla 
drugiego jest prawdą, i odwrotnie. Mnie się 
zdaje, że rozmaitość wyznań jest tak samo po- 
trzebna, jak rozmaitość typów ludzkich i 
wszystkiego, 

Słysząc takie stanowcze rozwiązanie po- 
dobnej kwestyi, kardynał otworzył szeroko swe 
wspaniałe czarne oczy i patrzał na młodą pan- 
nę jak na dziw nieznany. I wydała mu się tak 
niewinnie nieświadomą olbrzymiej herezyi, któ- 
rą wygłosiła, że uznał za bezużyteczne prze- 
konywać ją w tej chwili o konieczności jednej 
wiary. 

Pani Carrol podniosła 
uważając wizytę za skończoną. 

— Skoro tylko zacznę wychodzić, pośpieszę 

odwiedzić panie — rzekła hrabina uprzej- 
mie. — W tych dniach urządzimy obiad fa- 
milijny, który nem pozwoli może poznać się 
trochę lepiej. Jeżeli nie obawiacie się panie 
towarzystwa starej kobiety — dodała, zwraca- 
jąc się do panny Carrol — możecie zastać mię 
w doma codziennie o piątej. 
Mam nadzieję, moja córko, figlia 
mia — dodał kardynał — że Bóg pobłogo- 
aławi wasz związek. Nie przestanę prosió 
Go o to. 

I jak gdyby pragnął objąć w posiadanie 
umysł młodej dziewczyny, skreślił zank krzy- 
ża na jej czole. 

Hrabia odetchnął także, odprowadzając 
uakoniec narzeczoną i jej matę do powozu. 

Zaledwie drzwi zamknęły się za niemi, 
i pozostały same, Dora zawołała : 

— Ash, ileż czarnych oczu! Lelo utrzymuje, 


się tymozasem 


że jego siostra mą oozy fioletowe, a mnie wy- 


$ Po cenach 


© redakcy |nyoh oginssenia do wszyst- 
© ich bos wyjątkn dzienników, 
Q iwowskich , krakowskich, 
© warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect., 
© czasopism fachowych miejscowych, 
; samiejscowycb i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuj 
Ajenopa dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmans Nr. 9. 
Kosutorysy gratis. 


FIEOOD C=" 


BLUZKI 


Największy wybór bluzek 


ZE o a Ję=ci. DAMSKICH‘ 
zi 
ubioru majowego:|o smaku czystym aromatycznym, (_ |. pg- Otwarto A 
które rozsyła franko opłacone do gą jedwabne abier. koronką 7.75 
kaśdej stacyj pocztowej 43/, kilogr. s | w Pasażu Mikolascha 
io in g Jedwabne strojne od 10—86 sł. 
Portorico . . .9— pół k. —90 od. ulicy IKrętej Szkocki 
Ngn Aea E H Najnowszy francuski ZKOCKIE oryginalne angiol. 
ak z. przednia LAG: R zg ch h Fotosko Halki wołniane i jedwabne 
eylon z.g. ziarn. LO z ios sa p 
Ceylon ziel perł. 10.76 , ros © romo Gorsety, Podwiązki, Pońozochy |] 
Poe e Aira" 10» g — Swiat i życie w barwnych | Tad Cå R 
n À > — obrazach plastycznych == | aueusz órski 
czy się. Widoki natury — podróże — $to- i 
da œ i i t 5 wyprawy nauko= Lwów, pl. Maryacki I. 8. 
się odwrotną pocztą, © | we — Wypadki historyczne = 
© | obrazy z posiępu cywilizacyi = cam 
© | 3ztuka | nauka — itd. itd. 


Gazy na suknie 
Koronki 
Wstążki 


Kwiaty 
Rękawiczki 


Wachlarze 
Gorsety 
Zarzutki balowe 


po- poleca w wiełkim wyborze 


> 


FERDYNAND GUTYLER| 


pl. Halicki 3. i 


ZEE EB NORD AM ZU, 
wykształcony agronom 
ożoni się z panią, kióra 
by mu dopomogła posagiem do wydz er- 
żawienia dóbr. Seryo I dyskrecya 
pod słowem honoru „AGRQ- 

NOM“ posie restante Łużany. | 
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Lwowskiej 


wz uwa wcawunwww 


fm 
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Powieść 


PREMIUM BEZPŁATNE 


Pierwsza krajowa fabryka 


Lwów graach hr Skarbka (dawne Sa 
Koperty, Papiery listowe, Tut 


Do nabycia w sklepie przy placu Ma- 
rysckiem l. 8, oraz winnych handlach 
papierowych we Lwowie i na pro- 


GawwuB WWWE BA ©00000000000020000 


Pani Carroll nie mogła wstrzymać się od 
śmiechu. 

— Nie zdajesz się być zachwyconą swoją 
przyszłą rodziną ? 

Jest straszna, ale przecież nie oni wię ze 
mną żenią. 

— Jednak... mogą stanowić poważną prze- 
szkodę do szczęścia. Nie zrozumieją cię nigdy. 
To ludzie z innej epoki... Zdaje mi się, że po- 
psłniasz niedorzeczność. Namyśl się, Dody, 
Czas jeszcze. 

— Nie, mammy, nie ozas już, bo kocham 
Leia przerwała Dora z niezwykłą słody- 
czą, — Nie mogłabym już dzisiaj być szozęśli- 
wą bez niego. Hrabina i donna Pia będą mię! 
nienawidziły, to wiem, ale zdaje mi się. że po- | 
zyskam kardynała. Będę się starała o jego 


wet ta czerwona czapeczka na głowie sprawia 
imponujące wrażenie, 
Jego krzyżyk dziwnie mię wzruszył, nawet 
przez woalkę. Jeńli zostanie Papieżem, to ja— 
katoliczką. 

— Niechże Bćg broni! — zawołała z zapa- 
łem pani Carroll. — Jeszczeby tylko tego bra- 
kowało ! 


— Brzydka! Z temi oczyma i włosami! To 
uprzedzenie. 

— Ja nie mogę powiedzieć, żeby mi się nia 
podobała — rzekł kardynał. Jest szczera, 
może szorstka, ale pozwala spojrzeć aż do głę- 
bi swej duszy. Przytem jest zajmująca. 

— Ta kobieta nie zostanie nigdy katoliczką!— 
zawołała księżna Avelline. 

— Mniejsza o to! -~ odparł Lelo dość gwał- 
townie. Panna Carroll ma dość przymio- 
tów, aby z nią życie Pte przyjemnie: jest 
wesoła, oryginalna, ma dobry charakter, a na- 
dewszystko jest uczciwa, jak ten dzień biały. 
Nie złapałem jej nigdy na najmniejszem kłam- 
stwie, nie rozmija się z prawdą nawet w dro- 
bnostkach Czy znacie wiele dziewcząt, o któ- 
rych możnaby powiedzieć to samo? 

— Miejmy nadzieję, że Amerykanki nie zdo- 


sympatyę. Podcba mi się ten przyszły wuja- | były przywileju prawości! — sucho zauważyła 
szek: ma bardzo piękne obejście i ukiad. Na- | księżna Avelline, 


Saint-Aona usiadł naprzeciwko matki i 


zapewne symboliczne. | wziął jej rękę. 


— Mateczko, nie miej takiej miny gros- 
paoczonej. 

— O innej przyszłości marzyłem dia ciebie! 

— Wiem, układałać małżeństwo, które mie- 
ło mię oddać związanego waszej partyi. Nie 
żałuj, matko: dia tego samego nie byłbym się 


Odprowadziwszy narzeczoną do powozu, | nigdy na nie zgodził. Wazyscy, jak tu je- 


Lelo wrócił do matki, ażeby usłyszeć, co myśli | 


o przedstawionych jej gościach, i 
wroszcie tę niemiłą sprawę. 

— Jakże ci się podobała, madre mia? — za- 
pytał, wchodząc. 
To jest młoda dziewczyna? 
SE Teresa. 


skończyć 


ruekła 


— Przecież nie wdowa! — odparł, śmiejąc 
się nerwowo. 


teście, robicie na mnie wrażenie ludzi, idą- 
cych z odwróconemi twarzami, ażeby nie wi- 
dzieć tego, co jest przed nami. A jednak dano 
nam oczy, abyśmy pntrzali naprzód. 

— W górę! — poprawił kardynał. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Tygodnik ilustrowany pod redakcją Ludwika Szczepańskiego w Krakowie 


rozpoczyna nowy rok wydawniciwa. 


000000000000000006 Najlepsze i najtańsze pismo dla rodzin polskich nie liczące Się z sza- 


blonem cenzuralnym pism warszawskich. 


30 aktualnych ilustracyj 


+ oryginalne : 


Artykuły literackie, popularno naukowe. 


„PRUSKI HUZAR* 
współczesna Artura Gruszechiego. 

| „WĘNASZEJ LETNIEJ STOLICY* wielce zabawna nowela osnuta na tle 

współczesnych stosunków zakopiańskich. 


w każdym numerze 
watrzą'ająca dramatycznością powieżć 


MODY ILUSTROWANE. SPORT. 


Abonament kwartalny 3 kor. 9© h. 
Skład główny na Lwów. W agencji St. Sokołowskiego, w Pasażu Hansmana |. 9. 


„Ilustracyt Polsktej* 
abonent otrzyma początkowe arkusze powieści 
„Pruski Huzar* i „W naszej letniej stolicy*; 


Każdy roczny i półroczny abonent otrzyma bezpłatnie sensacyjną powieść H. J. 


Każdy nowy 


Wellsa „Gdy spiący się zbudzi“ z 12 ilustracyami. 
Abonenci „Ilustracyi Polskiej" mają prawo nabywać wspaniałe Album „Wawel, Katedre 


— |świetność narodową, literaturą nasza nie posiądała. 
i Józefa Nekandę Trepkę, ilustracys kolorowe Stan. Tonudosa i Henryka Uziębły — 50 crarnych 
lilustrasyj — na najlepszym kredowym wolinie — oprawa w płótno angielskie pomysła H. Uziębły. 
Dla abonentów „liustracyi* 5 kor. (z przesyłką 6 kor. 70 h.) 


i zamek po restauracyi* za cenę b koron (cena zwykła 8 koron). Dzieła takiego, obrazująoego naszą 


„Wawel, tekst przez dra J. Zuławskiego 


„ilustracya Pelska* nie ogląda się ani na rosyjską, 


Sklad główny 


ani na pruską cenzurę, jest zatem jedynem ilustrowanem 
pismem, które wiernie obrazuje bieżące życie literackie 
i społeczne polskie. 


na Lwów 


w Ajencyi pism St. Sokołowskiego 


Pasaż Hausmana 1l. 9. 


KADZIDŁO SOSNOWE 


oprócz przyjemnego zapachu, posiada nieocenione własności hygieniosne, 

poleca sią przeto szczególnie chorym na piersi. — Owzyszena i odświeża 

powietrze mieszkań w wysokim stopniu. — Flakon kor. 120, rozby* 
iacze od 60 hal. do 6 kor. 


W. NIEMOJOWSKIEGO 


le sejmowe polece; 


JA 
bibułki cygaretowe it. p 


Kraków 


wosk Lwów wl. Sytstuska l. 26 å ul. Halicka l. 11. ową 
ukiennice l. 


WAHMSARCOWICZ 


20 — Przemyśl ul. 


Francisskuńska 1. 24. 
e = 


AO 


|[-0000000000000000000000000000000000090 
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i (Oddział towarowy 


Banku Galic. dla handlu i przemysłu 
WE LWOWIE 


dostarcza wyborowy węgiel kamienny 
z pierwszorzędnych krajowych i góre : 
moszląskich kopalń franco do każdej 
stacyi kolejowej i przyjmuje zlecenia w biurze 
swem we Lwowie ulica Jagiellońska 
LSL a na węgiel krajowy także przez 
swycł zastępców p. p: 
A. Kaczorowskiego w Rzeszowie. 
Wilhelma Arnolda w Stanisławowie. 
Dawida Tannenbaum w Przeworsku. 


RANNKAENAAM RKANASAKNA 


Papier s fabryki Czarlańskie;, 


q Gw © 
winceyi. 
Cenniki i wzory wysyła się k Dr. St. Olszewskie [0 
odwrolnie. © Bluro techniczne naftowe we Lwowie Bgo Maja 10. Tolefon 480. 
iż Sklep : Bykstuska 21. Filis w Krakowie Bracka 11, © 
A poleca : 
(3 Nafte żarową (cesarską i salonową) co do niezapalności, dobroci i siły 8 
E światła wo wszystkich lampach naftowych jak amery- = 
a kańska. Rozsyłka dn domów od 5 litrów, 
LI = Oświetlenie naftowe żarowe (auerowskie). Wyłączne zastępstwo € 
poj na Galicyę i Bukowinę palników żarewych patent. Pittne- © 


ra. Do kaźdej lampy, siła światła 8) świec norm. Kopos- 
nie i czad na zewnążrz wykiuczone. Oena kompi. palnika © 
12 koron. a 
Kuchenki I piecyki naftowe o płomieniu gazowym. box czadu, nads- (3, 
wycsaj skonomiczne i hygieniozne. Litr wody kipiący € 
w 6 minutach. Cena K. 9 i wyżej. 
Lampki „Perplex“ palące siy bez czadu i kopciu białym płomieniem, Ġ 
nadzwyczajne po sypialń, szpitali, kuchni itp. Cena pal- € 
nika K 150, lampy od K 
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Filii 


QOC 


że Roz 
Artykuły karnawałowe! 


jako to: 

WACHLARZE balowe. najnowsze grzebyki, szpilki I ozdoby 
do włesów, BIŻUTERYĘ DAMSKA | MĘSKĄ — PERFUME- 
RYĘ | różne artykuły Toaletowe Wielki wybór nowości 
poleca firma: 


Magasin au bon Marchó 
WŁADYSŁAW CIECHULSKI 
Kósmarky % Illés Następca 
we Sde, i aae 2. dom Kapitulny 


tone W O E tj 
Gsobny dział rozmaitych Towarów wysoriowanych 
do sprzedania z opustam od 25 do £0 pro. 


LLU LLULCELEELECEL 


(R 


R ee 


Z draksroj 6. Winiarsa. 


